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GOEBBELS, 
minister propagandy Hitle­
ra udać s!c ma do Genewy 
na sesję Ligi Narodów. 

IECZ SAN MARTINO, 
został obecnie dyktatorem 
Kuby, po bezowocnych wy 
siłkach rządu zaprowadze-

nia ładu i porządku_ Rdl\ XI. CENA 10 GROSZY WTOREK, 19-go WRZEśNIA 1933 R. Nr. 261 

Trag·czna . śmierć zrujnowanego rzemieślnika 
f ensa(IJjne osflori~nie pr~IJjat,iólfii ~n1arlt!flO.-:fn1i~rleln1J 

str~ol OJ t,liDJili pr~1J61Jcio policji 
Łódź, 19 września. 

(ig) Dziś o go. 6 rano dom przy ul. Dru­
karskie (Cymera) 7 stał sie terenem nie­
zwyklego wypadku. O tej godzinie, do 
dornu tego wkroczyło 2 postenmko­
wych. Udali sie na I piętro, gdzie mie­
szka Michal Orloś, z zawodu stolarz, w 
wieku okolo 58 lat. Zapukali do drzwi. 
RozleRło się 11·ta1Uie: 

- Kto tam? 
- Policja, - odpowi1edzieli przy-

byli. 
W tym momencie w mieszkaniu huk­

naJ strzał. Posterunkowi nie namyślali 
się dłu11:0, lecz wyważYłi drzwi i wtar­
sw~11 do środka. Na podłodze leżał Or­
łoś, brocząc krwią, z przestrzeloną 
pJersią. 

Wezwano natychmiast P<>f;rotowie. 
Lekarz fodnak nie mó~ł już nieść pO· 

moc~. Okazało sie. że śmierć nastąpiła 
natychmiast. Kula przebiła bowiem 
Jdówne arterje. 

Tło te)!'o zajścia fest niezwvkłe. 
Przed kilku dniami, do urzędu proku­

ratorskiego wpłynęło oskarżenie Janiny 
Woźnickiej, przyjadółki Orłosia. DOnb· 
siła ona, że Orłaś od dłui:szego czasu gro 

zgodne. Woźnicka zaczęła trwoo.ić wszy 
stkie j.ego oszczędności i w krótkim cza­
sii-e doprowadziła go do kompletnej nie­
mal ruiny. Gdy żądała w dalszym ciągu 
od niego pieniędzy na stroje i zabawy, a 

Orłaś odmówił, wówczas złożyła ona za 
meldowanie do urzędu prokuratorskiego 
że on nastaje na jej życie. Spr.awa n1e­
wątpliwie wyjaśniłaby się, jednak Orłoś, 
złamany już całkv.wicie na duchu, nie 

• • • • • ~ ~ ' • • • ' ~ " • 1 ' ' • I(' ' ·,~ 

mógł zm,ieść hańhy, iiż go aresztują i nie 
zcLa;jąc s•obie sprawy, że może zostać zu 
pełnie zreha;bilit·owany, poziba-wił się ży: 
cia. - J\Vypadek ten wyw-Oł.aił w Łodzi 
wielkie poruszenie. 

Orędzie Roosevelta w sprawie rozbroienia 
będzie wręczone premjerowi Francji. - Dlaczego Anglja 

nie chce się zgodzie na kontrol~. zbrojeń? 
Paryż, 19 wrzesień. I nej nie jest skłonny do uzależnienia roz. , ,,La Vofonta" - ~azać fałszywość 

{Pat) - PrMa paryska przywiązuje brojenia od kontroli. „Paris Soir" twier- , wiadomości o Zibrojellliach. 
dużą wa.gę do rozmów, prz.eprowadzo· dzi, że oi>inja publiczna Francji nie może Jeżeli jest niewinna, może to stwier· 

nych w Paryżu między delegacjami fran· : zr<>zumieć stanowiska angielskiego w nie dzić kontrola i tylko kontrola. Opililja 

cuską i angiels1ką, chociaż odnosi .się z których zasadniczych sprawach. Tak na francuska nie może zrozumieć dlaczego 

pewną nieufnością do możliwości osiąg· przykbd, trud.no jest zrozumieć, dlacze· , w myśl tezy włoskiej mta:l}'lby być ofia· 

nięcia zupełnego uzgodnienia tez francu- go rząd angielski pragnie pozo.stawić bez rowane Niemcom wszystkie rodzaje br~· 
skie<i i a.ngielskieij. I rnzpatrzenia dossier francuskie, doty· nii, których zabramiia traktat wersalski. 

Zdaniem dzienników, od czerwca r. czące tajnych zbrojeń niemieckich. - PrMa przywiązuje duże znaczenie do 

b. zaszło wiele zmia.n w angielskiej opi- Trudno jest również wytłumaczyć poWO• orędzia prezydenta Roosevelta, któr~ 

nji publicznej, nie wydaje się jednak rze się od kontroli. Jeżeli istotnie nfo oni Norman Davis ma wręczyć Dailadierow1. 

czą prawdopodobną, by takiez duże d , skłaniające niemców do uchylenia I Podobno ma ono się róini:c .znacznie 

z.miany zaszły również w stanowisku me mają do ukrywania, to jedna tylko od pisma pre:1;ydie.nta. Roos-evelta do 

rządu angielskie~o. 'który w chwili obec- 1 kontrola może - lak zauwata lewkowa M.acdcm-alda. · · ł j śmiercią, a ostalulo groźby 1 e po 
nawiał. Z lego wz~lędu pr<>kuartor urzą 

~=~~:s~~~~k~~··~~~ Niemcy stawiaJ·ą war·unki Austr1·i 
prawdzie. - Pohc1a przybyła więc do 

:::::,;trf:a3~!~~iaiin~i: Nl0~~~i~w;:;; I Plan Rosenberga likwidacji konfliktu austro-niemieckiego 
byciu, policji! ~rłoś, nie namyślając się, I Wiedeń, 19 września. (PAT). one następujące: 1) Austrja musi prowa- porozumieć się co do wspólnej polityk: 

strzelił do s1ebre. „Neues Wiener Tageblatt" donosi z dzić politykę zagraniczną wspólną z środkowo-europejskiej, 5) W Austrii ma 

~ak się oka7ał~, Orłoś b~ł bardzo za- Londynu, że angielskie koła dyploma- Niemcami, 2) Austria musi popierać po- być utworzony rząd, cieszący się u.uto­

moznym czlow1ek1em. Posiadał dobrze tyczne poświęcają dużo uwagi konflik- !itykę Niemiec w Lidze Narodów i po- rytetem i przystosowany do stosunków 

pmrSnernjący warsztat i maczne oszczęd towi austriacko-niemieckiemu. stępować jednolicie z Niemcami, 3) Urno niemieckich, a prasa austrjacka ma za­

?ości. Przed niedawnym czasem zmarła Według informacyj dziennika, Alfred lwy gospodarcze może Austrja zawierać niechać swego wrogiego stanowiska 

1e~o. ~on.a. Orłoś zw~ąz~ł si~ wó~cz.a;s z Rosenberg- opracował warunki pokoio- tylko po uprzedniem porozumieniu się z wobec Niemiec, 6) Austrja cofnie zakaz 

W.ozmoką. Ale p01zyc1e 1ch me było we, celem zlikwidowania konfliktu. Są Niemcami, 4) Austria i Niemcy muszą stronnictwa narodowo-socjalistycznego. 

~r.- ~'.7J.~.~~ł~ifiłilliiii!W • , • ~~~;ri~\~~~li~i~~~l~) s~~:~Ó~i n~b~~ 

Fabrykacja Holm~. ~torJ lf lJ~Jł ~o WmHWJ n~ ~nralrn ~~;:~~1~r~:~:Eu!~~11:~iii{~: 
Szybow(o, W W LOdZ•I obrabowany przez opryszków na placu Kercelego ki,_ 10) ':'~da zup~tny za~~z wszelkiej 

I. Warszawa, 19 września. 'Dzieciątka Jezusa. dz1'.1lalnosc1 m_ark~1st~wsk1e1., 11) Wyda 

(c ) Z · KI" . d w ·N' · · k t · · emigrantów mem1eck1ch, ktorzy schro-
Lódź, 19 września. - z e ws~ i cze ~o ar~za w~. 1ezna1om1, r~ ru UJący się ~ _opry~z nili się do Austrii, 12) Prowadzić bę-· 

Jak dowiadujemy się, jedna z wiei· I pr~yJ~ch.al, rolnik. A~t~n.1 K~osmewsk1. k?w warszawskich, zapr?wadz1h w1es- dzie dzialalność antyżydo ską i ust _ 
. .. . . M1al 3ak1es doleghwosc1 1 chciał dostać maka na Plac Kercelego 1 tam go obra- . )w a 
~eh ttrm .przemysł~ch w Lodzi, no.st, się do szpitala na kurację. Ponieważ bowali, zabierając mu 30 zl. i zegarek, no:'h'1 nume~us claus~s, _13 Przeprowa-

stę z zamiarem seryJnego produkowania poraz pierwszy w swem życiu był w sto poczem zbiegli. Obrabowany rolnik dziN~aleko ~dące zbl~zeme gosp~darcze 
szybowców (samolotów bezsilnikowych). licy, wdał się w rozmowę z obcymi łudź udal się do policji. zści· ie14

m)cazmi, po!egtaJące nN~ wzaJem!1o-
„ · k · · -t l • e sweJ s rony 1emcy zmosą 

Wedle kalkulaCJt, cena szybowca, wyno- m1, prosząc o ws azame mu szp1 a a opłaty paSZQOrtowe w wysokości 1000 

sząca w produkcji dotychczasowej w Złodz1·e1· w 1· d . g· o • "d . k t marek, 15) Uznają dr. Dollfussa jako 

Warszawie około 2000 zł., spadłaby do ro I se Zie . I a wo a a kierownika państwa oraz jego politykę. 
zł. 800.- co dałoby możność znacznego 16) Uznają „front ojczysty" i tteim-

, h. · · p I okradał pokoJ'e umeblowane wehrę z zastrzeżeniem pewnych zmian, 
rbozpnwsz~c niema w 0 sce sportu szy· · 17) Uznają zupełną samodzielność Aus-

owcowe~o. Szamotuły, 19 wrześniia.. wlaścicieli mieszkań. trji. 

--~- Przed sądem w Slamotulach stanął W pewnym wypadku skradl · on w N d 

Sytua~ja gospodarcza 
Austrji 

uległa poprawie 

21-letni robotnik Marjan Mikołajczak, ten sposób brzytwę i sąd ze względu na a powyższemi warunkami obra-

który przedstawiając się za sędzie20, J to. że Mikołajczak był już 6 ra:ly kara- dowal o stronnictwo związku chłopskie­
adwokata, wzsdednie inżyniera, wynaj- ny, skazał go za to na 6 miesięcy wie· go, które odrzuciło większość propozy-

mowal pokoje umeblowane i ~1radal zienia. cyj hitlerowskich. 

C61aDJa na 6ooflD1ar,lieróOJ llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll 
Wiedeń, 19 września. 

(t) Sytuacja gospodarcza Austrii ule- Wszystkich konkurentów „totka" osadzono pod kluczem Wybory do samorządu 
fa csl:i.tnio znacznej poprawie, a to Warszawa, 19 września. 16), Teodora Szumińskiego (Wileńska! , 

wskutek przyptywu kredytów zagranicz· ; (Cz) Już poraz wtóry w bieżącym 43), Karola Czajkowskiego (Zielna 3) i Jak dowiaduje się „Express" z miaro-

nych i z a mówień. Również poprawa na- :., czonic wyścigÓ\V jesie!lnych policja Kazimierza Nowaka (Jerozolimska 93). dajnych kół politycznych, wybory do sa­

stąpiła na sJrntek 7.awarcia szeregu no- urządza ol.Jtawę na bookmakerów. Ostat Odebrano od nich mnóstwo obciążają- morządu w gminach wiejskich odbędą 

wych, korzystn ych dla Austrii traktatów nie rewizje w kilku lokalach, m. in. i w cych dowodów. Wszystkich zawoćio- • 
hand!awych. W cic;gu ostatniego miesią- cukierni Kleszcza. daly obfity potów. I wych konkurentów „totka" osadzono się prawd0podobnie już w listopadzie r. 

ca 1i_cz.b1:1 beuub;tnFtl zmniejszyła się Aresztowano Kazimierza Rudzkiego pod kluczem. Dalsze rewizje i areszto- b., zaś wybory do samorządów w mia-

<l 110.000. • (Wlska 56), Binema Borensztoka (Pawia wania w toku. stach, na wi0snę przyszłego roku, 
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~~!:~»~~'~ Moda "na Zabobonr
11 w n Iii 

Pani z. P. z Dąbrowy Górulcief. - Amulety. wbr w . pow ze · hnemu przekonan ~ u 

t~~he:.1a!smla:d!<o ~o ;!,~:u~~ imi::; n ie chronią Jednak od zł a 
:mnie szanoWał. Manty dziecko _... syna. I ( ) R ł . d 1- • k f ' . d · k k · · d 6 
Mąż 1li.Ój był na dobrej posadzie, Lubił . . :z: oma.t'lłyzm ~ów sta s1ę mo ~y · ooow1ąze o tarowania atn1-e serca zna· 011a.ma i wiarę w moc cu otw rctą 

cd. czasu do czasu wypić, ale aie wtałe. 1 rukt sł, nie wstydzi, gdy go posądza1ą todija.ku, pod któryttl, zda.n1•m ł~~d, bę- amuletów? 

w parę lat po ślubie, zmienił się bardzo, ~ t.o, że jeat trochę prz~sąd.ny. Dl~czego dz.ie najszczęśliwaz.a. A mała kobiet.ka Szpitale londyńsikie przyj!i111j4 setki 

Minł ko.cha.nkę i pił bardzo często, Nie- slicma, mała, słaba kobietka ma s1ę ~- chętnie mu wierzy. . . . młodych i starych paci:-: „tek1 noszących 

raz po 3 dni do domu nie wracał. Stracił ~~yć bez m~S'koty. ~a. ~pac~r po. mte• . Ju_t o~da.wna. astr~lolfoWle c1es~yli uzdrawiające amulety. Więhzość tych 

jedną poeadę, drugę, ntnie na utrzymanie sc1e, s.kor.o na1odw:azme1si mę,zczym ~ez się w1elkiem1 wpływa.nu V-: londyńskLCh talizmanów składa s i~ z dwuch płytek 

nie d ;-i,wał i nie daje. Ci~rpię strasz.uie i s~e.go talizmanu nie chc.ą spo.Jrze~ śm1er 1 kołach towarzyslciah1 ~ghcy tyl~o na• metalowych z suszonym kwiatem pomi~ 

nie wicnt co mam robić 1 
c1 w oczy? I zawsze ma1ą pecha, ilekroć zewnątrz są sceptykami. W gruncie rze• dzy niemi lub też z muchy w bursztynie. 

Droga Pani! Jeżeli ·~ie kocha Pani zapomną zabrać ze s·obą swą szczęśliwą czy za•ś, s!\ to wielkie dzi~ci, które Są też inne, platynowe lub zło1e, wysa• 

. ·swego meża i zdaje sobie p, z te.go spr!.· ma.s~otkę. . I wszystko bior~ za dobr~ moMtę. Dla te• clz.ane bryilantaimi i perłami w formie swa. 

wę, ż~ straiciła Pani w&z~lki wPływ na 1 Jim Mo~hso~ na.iprzykład, wi·elo.krot· go td horoskopy, . stawiane w loka.la.eh styki, jlwi.a.tdy s?o11istycz.nej i innych zrtii 

niego, tak, że prośby i łagodna perswa• ny rekotdZ;JSta 1 z:dob)'.'Wca oc~~nu, WO• rotry~kowyc~ przeż pro~ok6w o eg20• ków ka~alistycznych. Niektórzy mają 

.zia nle ocLni·osą skutku to niech się Pani lał zrezygn.ować racze1 z po.rc11 odtyw· tycznie brz.m1ących nazwLSkach, lub na• przy sob1-e monety, J)rzy11cm:ące rzeko· 

nie waha iść za głOSe~ swego serca je- czej czekolady, ani.że.li z kilku swych wet na ulky za ki~ka pertsów, maj„ mo szczęście, zardzewiałe gwoź.dzie lub 

żeli to ser-c~ się odezwie. ' , talizmanów. ~aik samo sir M;alcom Camp cgromne· wzięcie. 1 7ęby ~wierzęce, w sreibmej lub złotej 

Każdy człowiek ma prawo .d.o szczę· b~ll, .niezwyc1.ętony. reJcor?tist~ .a-i1tomo• Nictylko kobiety, ,ale i pa.nowi~ dwA oprawie. . 

ścia, 0 ile oczywiśde to szczęśole nie ~vlowy oraz hc7111 1ego, me~ie1 ryzyku :-zenia ~rzyłąctyti si~ do ;,mody na za- Ws7ystk1e .amtil.ety, zaiłe;a.D;e prż">: 

przyniesie szkody innym. Jest Pa.ni jeaz· ~ący ko.Jedzy nie odwatą się na tadn.ą bob0iny . Mę,t~tyźnt MUL\ sy~n~łY: w wne:~k11Ch okaz.1ac~ ~ przy kazdei d~legli 

cze mład·o (25 lat) i już przecierpiał.a. Pa- , Jazdę bez mask(:)ty. „ których z.an11Mt i;iono,gr:Lm'li, w14'111~je! -v:ośc1, z~.a~e są JUi' odda.w.na. Dziwne 

ni wi~1e, będac osiem la.t po 'tubie t I .dlate-go w An~l11 panuje haussa na znak Iwa, raka lu~ 1a.u;c~rki. .Takie sa• s1ę wyda.ie ~ednak. t;. na~ł.a haus-sa na te 

człowiekfom, który Pa.ni nie szanuj{! i zabobony. ~zec~ prosta, przem~sł. mas• me. amulety zaw1~sza s;ę dz:edom na artykuły, }nerze swoi ~oczątek w ~ót• 
. nie tr ::tktuie octpowiedinfo. N~h slfł p1• kotek rotw11a s·1~. bardzc ~?myslme. - ny1. ~aleń$Łwa nie zda.i~ 11<~b1e sprawy nyich warst~ach. lu.clnośc1. Prtesą4.ne, la: 
ni p0stara usa.modzłelnid t nłe być zalet• Zwrot ten rtastł\p1ł w chw1h, gdy moda z ma.q1cznych włakiwośc1 tych ma'51ko· d1e1 zi'l·Sypu14 1ubLlerów zamów1emart11 

ną od. karrys6w męta, który sarn, ma.łÓ kobi;eca wyru~o~ała ~~roje na'Pół męs~ie ~ek! kt6re j? mai~ m:.~ro.nić, od cho~by na najdroższe i. najory~i:n.aln~ejsze oz.do· 

zaraibia1ąc, zaor.bka.ml · swemi n~e dz.ielł Kobieta pow~octła ,dz1s do s.'vych o~wie~ : n:e.szczęścta . Nos~I\ 1e dlate~o, ;&~ ty• by, J:>rzez,na..c,z~n1·~ kto;ych 1eśt przyno• 

s.ię z Pa.nią, tylko z fonem.i kObietami. I cz.nych właśc1wośc1 i tn6w 1e~t lę.khwa 1 et!\, sobie te.ge> łch r.odzfoe. Doroah ta1k -i ;eniP s!C? 6 sc1a; ohrcm1e.tile.prz~Cł ~ź~ 

Wiem, jaik trud!no ;est ct:risia..i otrzy- zabo-bonna. . . . głęboko wierzą w c.udown(\ si~ę swy.ch kim ~łetn. Niekt~~e sa.lony plękno-ś;i ołł! 
mać pra<.:ę, nie jełt to iedna..k rupełnfe I ~ondynk1 ~łkow1c1e w~korzysłałY. mały~h atnuletów, . fe watą tnę n·awet rowu1ą swym k~entko~ małe wisk?r~i 
wykluczone. MM1'1. n.a.dtiieję, te .ttta.jdd~ ko.n1unkturę. L1c~bę ado:at?~ow p1ęk~eJ pod 1oh osło~l\, póJd~ na głębok'l wodę, srebi:ne ze zinak1em ~odijaku, zapew.111a111 

Pa.ni jakąś pracę blurow4, sądzą,<.: bo- pani. p<:>zniać, mozz;a.. P? i}o~c1. brelo~ow, dziwl~c &ię,, i.t pomimo to, trac~ ~r~t ce w1ecz_n<\ młod~ć 1 U1"~d, •. W p0-0zu<:iu 

."wl,?.m ze stylu li.stu p8111i i w)'ltohionym zawieszo~yc1! .n.a JCJ p1ersc1emu z?dja~u. pod n·o·~a.m1. Trzy z ~ród dz.1estęC1u pE!wn•ośc1,, jaką da1~ w~as;iCJ.eJ~om mały 
charakterte pisma, odebrała Pani wy· Katdy w1elbkiel uwata za sw6J n11ły s?b, utonęły w L~?dyru~, podczas osfat· a~u~et, p1ę<kne 'P~.e .usm1ec:ihaiią s.ię. du.tit 
kszhlce.nie wystarczajitU do objęcia pra !e •t :u&W~ mego 11weekend11, miały nawet p<>d ni~ i,<łlate~o ~vłasc1c1ele sa.!onów p1ękrto 
cy bi.urCl>w2 j. _ Mam na.dneję, te z.tta.i· - ··- --~-- kóstjun~em kĄpielowy~ sw~ mask~tki,-:- ŚCl . nie n;iy:lą się w~ale, g~yz uśmiech z.a.„ 
dzie Pani p:a.cę, która mne>tliwi Jej byt ukę. Nie, painno Stasiu, nie jest zapóźno, „I pon:i1mo to, utonęły ---: ~a.k st"".1~~d.z1ł wśze upiększ.a ka.z.clą łwbl~tę„. 
".\i.'morbJclnv doz:wali wvchoWać •'"'• na skoro rna Pani szczere ch"ci i wytrwa- z tronąl\ urz~duf~ey kom.i.sarz pohc11. I ..... . 
~ · '' • ··' ,- . . "". . . ł . , ""'"'111'1111!11•11111..,11111.11e11111••fll1111111R11111a•11m•!!'!li•ll• 

dziclne~o ~~łoWieka, a. aadewrzyst.kó I ło~ć. s.łust.t1le ro~umu1e Pam, ~e nie_ prl- • Ale . t. a iro.ni.a w adz ~c~a je~:i:cte lllllllllllllllllillllllllllllllilllllliillllillllliHllllllllllllllllllllllllll1llllllllllll 
wyzwoh z pod 'Władzy męia, łytall.4. eu-1e aię z chęcią w zawoclzrn , ktorego w1erzącyeh W' tytn z.a.boiborue 1 fełelt ra.1< 

Pamia Stasi.a z. z Krakowa. - Dz.tę• alę nie.nawid-d. Niech się Pani uczy kra- nie przynos-i s~zęści.a, wypr6bowa6 iia- 1 

lw i~ z.a miły Ust i słowa uzna.nia. Na filc ! wiecczyz.ny. Nie przypus.z.cza.m, że.by na- tzży ,,bllinięta". · · I 
nie je~t zpótno, panno Sta.siu1 gdy się · uka przys;o;ła Pani z trudn~ścią. Oba za- P"'wna angielk11, która .otrżymała w 

ma zaledwie 19 lat, Jest Pani e.zwaiczką wody są przecie! bardzo pokrewne. - dniiu konfirmacji 1)ietśd~ń tć>cliaka ż 
i niccierpi swego zawodu, chciałaihy Pa- , Życzę Pa111i wobec tego pomyślnyo::h wy- symbolem dwojac.zików, wydał& na ~wfa.t i 

ni natomia.st . nMlczyć się krawiecczyznyJ ników pracy w DDwym z3wodz.ie, kt6ry cztery p~.ry bliźnil\t Czyt moż.na się po• 1 1 lllł!.llllllllllllll:Hlllllllllllllllllllll l llll l ll l lli l ll!lllllll l llllMllllllllllHlll!f! 

i b.~~ t1.ani, że juz. je~~1 z~\\t9i> na nai ' B „dz 1 ci~ tetn lhi ić ze t ~'łce ludzi na~ierA prt~ •••1!~•·•~~·11••11••••••1111•••••U~ 
c<.llCI. 

w PRZEDEDNIU PRdć~m el)1RćYO~~-Y.l 
--a~•----

Ciy mąż moia . przebaczyć ionie 
zamach na jego tycie? .. 

Sprawo Teodozji Dmłtrj"wej o usHowanie otrucia męta 

• l 

cym . Mołk:łl.e mą.~if:t- .. 'zyt r ... Muslc\,e · .igo'd.zlć Śię, te TO \•{:O 
oboje,. pogodziwszy się, nie ukr. ywają MÓWIĘ, JEST MOŻLIWE, a o to Th· 
prawdy przed sądem?! KO CHODZI. Tę możliwość obok In· 

Z tej trudnej sytuacji Plewako wy-, nych zważcie z komnacie narad - a 
chodzi obron11ą ręka, tkaJl\C misterną/ wówczas bodaj zechcecie ocalić od ka· 
nić psychologiczną. Potrafi on dowieść torgi jed110 młode ~ycie, rozstrzygając 
przysięgłym, że wszyscy troje - le~ rzecz„. z naiwlększem prawdopodo· 
karz, mąż I podsądna m6,\lią vrawdęj bleństwem. Toć od ludzkiego sądu mo• 
ale - PRAWDĘ SUBJEl(TYWNĄ: .tna oczekiwać tylko prawdopodobled· 
Zaślepieni namiętnością widzieli i sty- stwa. Albowiem bezwarunkowa praw­

Nówa zmiana - piorun: teściowa /kie1n arofoym, ·acz jedynym nłebezpłe• szell tylko to, co chcieli widzieć 1 sły· dę zna tylko Jeden Bóg!„ 

n;c wytrzymuje grozy położenia, WY· cinvtn. szeć. . To nie JMt ckliwe ~ to Jest ma.dre 

micrza sobie samej sprawiedliwość: I Przypatrzmy się taktyce obrony w Reszta świadków nle wle nile - I mocne. Tu 1>rawdopodobłelistwo wy„ 

wbija f.!ę. tej .zawiłej sprawie poszlakowej. Bez- JJowtarta słowa, e·gzageruJe w dobrej t><>Wladało się na rzecz Ol5kartoneJ, 

v..; przedśmiert11ym liście odwotuJe 1 wątpienia istaniata wielka pokusa po- wierze podejrzenia doktora. ~ snuje ni· I unJwlnnlono ją słusznie. 

or.1rnricl!lłe względem M.oskałe'W\a, Jako parcia pierwszego oświadczenia Kriku~ ci kuchennych plotek. Miry uśm\ech, A wiecie, czemu przyklaskuję temu 

zło/;lh. N".a . potwarz: dzlałała santał I nowej, że 11działała w zmowie z leka· komplement podsłuchany wyrasta na werdyktowi, cfiociaż instynkt psycho· 
Prokurator n.ie dow1erza ~amob61· rzem", aczkolwiek przed śmiercią O· romans, którego nie bylo. logiczny - wbrew subtelnej psycho-

C?:Y11i ~ matce. Opiera podeJrzenia 1 czyściła go z wlnY1 biorąc jej ciężar Jeszcze pada na stół itut obrończy: logji obrońcy - szepcze ml. że Moska­

swoje względem zony na świadkach- szlachetnie tylko na siebie. Można by- „Czyżby aamobóJc~t111 skłamała w o. lew nie skłamał I córka pomagała mat. 

domownikach, sąsiadach, gośćiaCh1 a lo z patosem wykrzyknąć: „Oskarżam statrtlm llścle? Wyznafąc wiiw właS114, ce, matka szła za wolą córki. 

główni e na zeznaniach lekarza ł pacjen· Moskalewa!„. Sędziowie przysięgli, nie czyżby grt.ech kłamstwa zabrlała do Oto dlatego, że ten uniewJnnlaJący 

ta i s~.dzl DmitrJewe t1A ławie <>skarto- wierzcie świadkowi współ-truclcielowł, grobu?" . wyrok nie sprawiał nic złego _ sprtl· 
nyclt. ·Pozostała mu jedna tylko wino~ broniącemu się przerzucenłent wfny .na Cudo~nie załatwia się Plewako z wlał dobro. Nie krzywdził Moskalewa. 

·wajczynil córkę trucicielki„. Czyja ręka mlala do- czereda. swiadków, malujących pozy- obronionego przez Plewakę od zarzu-

1 oto na przewodzie s~dowym per~ starczyć trucizny - trucizny w lekar- cie DmitrJewych w barwach czar11ych. tu potwarzy, a zarazem zapewniał 

spekty\va zmienia się ptz"clwnle. 8ąd stwle ~ Jetell nie ręka lekarza! Sfy„ •• A któż prócz męża - wota ze SZLA· szczęście i spokój posądzo11ym rna.ł· 

i publ!cz11ość · znajduj~ ~ię pod wraże~ szełl~cłe tu z ust słutby, te lekarz CHETNVM patosem - wie lepiej, czy żonkom. 

niem efekto-.vnel nłcst'Oddattkl, która „miał się bardzo do pattł", te „prowa„ żona Jegó była zbrodniarką , czy piesz· Jeśli mąż wiedział o zamachu i prze­

wyraża się w sporze dwuch gł6wnych dził rozmowy z jej matką szer>tem w czotliwą i ofiarną towarzyszką życia? baczył korzącej się we fzach żonie _ 

świadków przed kratkami. zamkniętym pokoju", że potem wy. Nłe ufajcie obs.er.Mtciorn obcego o~a, dajmy pokój 111ałżo11kom: przebaczenie 

Md z JJfaną 11a ustach brortł tony- buchta "kłótnia między nim a obiema wdzierającego &&e do cudze10 alłlazda! męfa skuto ich tańcuchem naiwiększef 

ba.gatellzuJe scysje z nl~. oskarźa sieM paniami'', . ~lłosć I pfesrtciota unfkaJI\ światła I mllOści. Bo iakte czułą musi by6 żona; 

bie, że w rozdmtnienlu. w zamrocte• Ale taką drogą poszedłby ż6łtodz1ób swladków - zna je i odczuwa tylko kt6ref mąż wYbaczył nalczarnłefsf.4 

nlu goraczkl, pot! wtJłvwem lekarza, lub niewybredny w argumentacji adwo człowiek kochany, wpośród tajemni- zbrodnię - zamach na lego życie! 

kt6ry wmieszał sle do fego stMttttków kat - przecież nie mistrz obrony. Ple- czej nocy, okrytej zasłoną; którą prze- Przypomniicie sobie czarowny film: 

domowych niepotrzebnie, napisał Ja• wako: · Zrozumiał ort doskonale. że ta- rtika jeno Oko Botef", .,O wschodzie słońca" osnuty na głę-

kieś głul)stwa, Zarazem reczy za t~. że kt\ obroną skompromltowałby klijent- To są słowaj które musza działać bokiej noweli Sudermana. 
Moskalew mówił mtt tylko o r>rzyzna• k~, zbudziłby nieufność sedzi6w przy~ na ptzysięglychf Tam mąż targnął się na życie żo-

niu się teściawej. Zarzuca doktorowi slęgłych. Iwektywom, . rzucanym na ny ~ ale r. jakąż skruchą ią prz:ebla-

fałszywy donos na jego fone. szanowanego lekarza, taden rozsądlfY Czy sa,dticle, te pewien łeatem. lt gal - Jak ws1>a11tałem było Jej prze• 

Moskalew - łatwo wyobrazić so· sędtła nie dałby wiary. Dmitrjewa nie truła męta, że matka bez 1 baczenie - Jak srzczęsłiwl byli po nletit 

ble, z iśkłem oburzeniem - odolera U• Odrzuca więc Plewako złą broń z fef won tar1neła się na tycłe itecla, te obołe! , 
rzut niewdzięcznego pacjenta, które- ręki. Nie dyskredytuje Moskatewa w samobólciynl nle zabrała tafemnfoy I Czyż trzeba koniec:r,nie żeby mlecz 

mu ocalił życie. Nie Je&t, nie był nigdy oczach przysięgłych, chociaż oboJe swoJeJ do grobu, . p<>śwlęcafąc ~„heble i sądu J)tzeclął szczęście m~łżeriskie? 

potwarćą! Dmitdewowie, :-arzucaią mu kłam. spo~ prawdę, aby ocalić córkę J>rzed sądem S'ąd za~tępuje zemste prywatną -

Sytuacai była tragiczna dla podsą- rządzenie ztosliwych l fatszy.wych do- ludzkim - ł Santa Poniosła pokutę :r.a a tatn. 11:dz1e zanikt nailżeiszy cień po• 

dnej. Cofnięcie się meża fatwo było nos6w z amatorstwa. Nie! - zdaniem I oble?! trze by zemsty - · · 

tjumaczyć opętaniem człowieka bez- Ple"'.aki - Mnskale:v świadczy z sd7- .. Ba!, sam .Plewako odczuwa .tę fn?· . Wolno Tem idzie coś prześle· 

wolnego orzez zręcz11a, i piękną mat- bokiem przekonaniem o prawdzie zhwośc. Jakze mądrze-ostrożnie kon- pić, zwfaszcza, że oczy jej zasto-

żonke. którą kochał, która potrafita go swych sMw. I czy przemówienie, niepewny, czy i sę- 11ięte są przepaską! 

przeblap:ać. ~wladek Moskalew, sza- Ale jak w tllkim razie zmusi przy- dziowie nie mają podobnych podejrzeń. L. BELMONT~ 
nowany lekarz, nJe przestał być śwład sięgłych, żeby dali wiarę spotwarzają- Końezy: , 
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Straszna zbrodnia na zabawie wiejskieji;;;;~c~;~k;~,1ka poaty 
Banda opryszków zamordowała notami znanego !=>by­
watela ziemskiego.-Policja na tropie krwawych zbirów 

Zduńska Wola, 19 września. 
Stairaniem żeńskiej drużyny sama­

rytańsk;iej w Janiszewicach, została zor 
ganizowana zabawa w lokalu miejsco­
wej straży. Tańczono i pito na umór. 

Na zabawę przy.było również kLlku 
gości z pobliskiej Zd.-Woli. Między in­
nymi również znany w świecie podzlem· 
nym opryszek „Maniek". 

Już późno po północy „Maniek" z 
swymi kompanami roi;począł z miejsca· 
wyuni gospodarzami sprzeczkę. 

Za chwilę wyni1kał bójka. Wtedy 
właściciel majątku Janiszewice, p. Bo· 
cheński i niejaiki tteniryk Jańczyk uspo· 
k<>ił awantwrników. 

Około godz. 4.30 rano, gdy gospo­
darze Bocheńs'ki i J ańczyk mieli za­
miar pójść do domu stanęli ok<> w oko 
z bandytami. . 

Błyiskawiklcznym ruchem „Maniek" 
wYdobyl nóż. Padła komenda „Mańka": 

„Wyk01icz ich!" 
Momentalnie w ciałach Bocheńskiego 

i J ańczyka zostało zatovionych kilka 
noży. 

Bestjalscy oprawcy w dalszym cią­
gu pastwH! się nad swemi of larami. 

Ody Jańczyik począł wzywać porno· 

c:~vfi 

Nie należy być 
roztargnionymi„ cy, otrzymał straszny cios w bok. - Krwawe morderstwo wv.wułato ~·śrQd 

Ostrze noża przecielo tętnil!(f. W kilka mieszkańców Janiszewie silne wrnze!11~. Niema wątpliwości, że wśród litera: 
chwil votem Jańczyk zakończył życie. Ciężko ranny Bocheńsiki b~'ł ogiitme · tów zamieszkujących ulicę Kiełbacha l 

Cię~ko ranny Bocheński zcistał przez' poważanym ziemianinem. . . ulic~ okoliczne w promieniu kilkudzie-
zaalarmowainych chłopów odwieziony I W godzinę po m_?rderstw1e na ci~ł~ sięciu metrów, największą sławą cie-
do szpitala mieiskieg-0 w Zd.·Woli. zamordowanego Jonczyka, padła me szył się pan Aleksander Kuzio, subtelny 

Lekarz stwie~dził u ofiary krwawej przytomna z ?<Siu narzec.zona. . . liryk, a zarazem wielki znawca duszy 
napaści 7 gtebokich ran. Dochodzeme prowa<lzi policja pań kobiecej. 

Zabłty ttenrY'k Jończytk cieszył się stwowa. . . . . . Wytworny ten kochanek Muz odd~ł 
w swej cichej wiosce jailmajlepszą ooinją Jak s1.ę dowiaduJemy, poltcla Jest na swe pióro na usługi zakochanych obo1-
c.i<Chego i spokojnego gospodarza. tropie zbiegłych bandytów. ga płci, którzy dotychczas nie opano-

=== ================·============ wali trudnego i niewdzięcznego kunsztu 

Mu c:!. ZĄ WIEDZIEC I!! pisania, w razie potrz~by jed_n~k .ró~-WSZYSCY .;;;r nież udzielał pomocy ltterack1eJ mep1ś-
miennym handlowcom. 

ie w 10 tym dniu ciągnienia V kl. 27 lot. Sława pisarska wybiegała daleko 
Padło najwi„kszo wgdrono dnia poza obręb rodzinnej dzi~lnicy i sięgała 

nieraz aż po ulice Piotrkowską, do sa-

li 5 O O O O. Uf 1l~l~1 mego placu Wolności. na Jego pióro wiele kochających se.re 

• • 
połączyło, niewiernych naprowadziło 
na drogę cnoty, żonie zwróciło męża, 

w naprawdę najszczęśliwszej kolekturze dzieciom ojca. Nic też dziwnego, że 
„ kl P'IOtikOW~ka 61 panna Teofila ,Nocuń, dyplomowana ku A D ll'llllłd•y,••c ••o o charka od panstwa doktorostwa w. z 

+ + •• • •.S „. tel. 168-23 ulicy Nawrot, jego wzięła za powierni­
Polecamy nadal szczęśliwe losy do V-ej "L7 lot. oraz do I-ej kl. 28 lot. I ka i doradcę w nieszczęściu jakim było 

===============:::!!!================~porzucenie przez narzeczonego. 

Słuz. ą"i1 ponef nif~ s~mobo' iSf\VD jernje ~!~~ht1~~:~e~itef~1~ dc~~s~e z~~~; 
U ~ i U U J trajlował, sila forsy wycyganił, a tera 

SENSACYJNY KONKURS TEATRAL· 4 - d pod inną się podsadza. Marny jego los, 
NY W ŁODZI. l l•O Uarocme posa g ieśH do mnie nie wróci. Ja niedzisiejsza, 

Cała Łódź rnslała zelektryzowana I Lódź 19 wrteśnia. · kszą dozę kwasu solnei;to. żeby mnie trzymał za frajerkę. Razem 
wiadomością o konkurs1~e ~ry sce·nicznej, I (ig) Wczoraj wieczo.;em na ul. f'.o- ! Na s.zczęście w porę spostrzeżo~o z zębamy wylecą mu te wieprzowe kot-
który ocllbywać się będz.ie w gmachu te- ludniowej 29 miał miejsce wstrząsaią- : rozpaczliwy ~zyn. \Yezwano po~tow!c Jety co u mnie nażarł... - oświadczyła 
atru „Kame~alnego" przy ul. Traugutta cy wypadek targnięcia się na żyde 1 które ~v st0:me groznvm, P.ri::~w10zło Ją panna Nocuń. 
nr. 1, od dnia 22-go września r. b. . 1 młodej kobiety; z powodu uti;aty posa-1 do szpitala im. Pre;* Moscickiego,. I Wykwintny poeta dosiadł natych-

Oto garść szczegółów z tego orygi- dy. Cecy]Ja Kopela była sluzącą. Pra· . "' . . miast pegaza i spłodził następujący list-
nalnego ko:11JkurStu. Brać udział mogą. w 1 cowała u jednych państwa od dłuższe- Dr~g1 wypadek samo~ó~stwa :~a- wiersz, zaakceptowany własnoręczny-
nim wszyscy, którzy mają ta,l.ent i ch<:ie· go czasu. rzyl się na ul.. WłoctawskieJ 7. Z Di Z~- I mi trzema krzyżami przez pannę Teo-
liby się popi6ać prz·ed szeroką publicz· \ Wczoraj popołudniu, zupełnie dla czy~ d.otad met!stalonych targnął się file. 
nością teatralną w Lodzi. Kandydatki i, niej niespodziewanie otrzymała wy111ó· n~ ~vc1.e ?8-letm .M~nan Adamus. wy- o wróć mól luby, do mnie w•ró~, 
kandydaci powiJllni się zgłaszać codzlen· I wienie pracy. Wstrząsnęło ją to tak d~· 1 PIJaJąc duz.ą porc1.e Jodyiny. Lek~rz, PO Parszywą małpę swoją rzuć, 
ni.e . o·d 5-7.30 wieczór, do kancelatji Jece. że wieczorem, 2dy w mfeszlrnnm przepl~kamu mu zołaidka, przewiózł R'O 80 nie, to tak !et spl<>rę pyska. 
teatru „Kameralnego". wszyscy ułotyt się do snu. zażyła wie- do szpitala. że rormy swoJel nic odzyska. 

Zakres konkursu przed.stawia się im· Ub • . b t • k , t ~ " " I toble także skule twarz, 
ponujarc.o, a ~i~·Owicie: pi1'~enki, pieśni, ezp1iaczan1e ro o Ol O\V na s aros" Że przy .tet wydrz.e .les~cze trwasz. 
recyŁacJe, mimika, monologi, skecze, pa I Ił il . U Na zakonczenle w1tr1oleiem 
?d•je, tań7e 1 mu~yka i t, p. Na ko,nkur- ~:•r ,..mo . oł '15fffOZfiÓD1 oló~nia~Q do miniSf..CJ'':.... Nowe ubi_:anle cl oblele, 

s~e łym nie powmno za,braknąć nikogo, ·ru" rJ - . _ _ - te stara matka twa, Jedyna, 
kto - czuie powołanie do sceny, a nie stinvo op„ef:1 społ~t:.-.ne1 . . Ju~ nie rozpr.zna swego syna. 
miał do tej pory sposobności - publicz· Łódź, 19 września. razować w swym memon~l~ doktadme Więc czekam d„ kochanku móf, 
ne.go wystąpienia. (it) Jak się dowiaduj~my, związki sytuację starszych robotmkow, którzy I Ho nie - to marny los Jest twóf. 

Atrakcją kon.k;ltsu. są cenl'le. naP,rody. zawodowe włókniarzy w Łodzi. posta- utracili już zdoln~ść do. pracy! a. wskl;l-1 Po otrzymaniu honorarjum wraz z 
Wobec z.n.acz.neJ llo.ści zgło.szen, dyreik-, nowily wystosować w tych dmach do tek braku ubezp1eczema znaJdu,ą się pieniędzmi na markę i adresem delik­
cja usŁaila ostateczny term.in dla a.mato· ministerstwa opieki społecznej spccja.I- obecnie. w ~ra~icznych waru~kach.. , !wenta, zanim mistrz zdążył list zaadre-
rów, pragnących brać uc!.z.iał w konkur· ny memorjat w sprawie ubezpieczenia Pomcwaz liczba tych mwaltdow · sować, zmuszony był przyjąć następne-
sie, do dnła 21 wrześniia. robotników na starość. pracy w Łodzi wzrasta stale, . przet~ go klijenta, właścicela renomowanego 

Bliższe szczegóły w dniach najbliż- Jak wiadomo, odnośna ustawa już związki za_wodowe proszą. o naJrychleJ 
1

· zakładu rzeźnickiego z szosy Pabjanic-
szych. została ogłoszona, brak jednak jeszcze sze wydame roz~orząd.zema wykonaw- kiej, Józefa Walusińskiego, który prosił 

do niej przepisów wykonawczych, by czego„ by u?ezp1eczeme mogło ~acząć o wygotowanie uprzejmego listu, moni-
W zrost ce n I weszła ona w życie. I obow1ązywac. tującego jednego z dłużników o zapła-

t . k h ł"d kl h Związki zawodowe, zamierzają zob- cenie należności. 
na argow1s ac u z ( --- - Jezdem nieczasowy i ręka mnie 

Lódź. 19 września. · I • d • boli. Podpisz poeta za mnie, masz tu 
(it) Dziś na targowiskach miejskich\ Roosevelt walczy Cioebbe s Je Zie forse i wyszlij jenteligentny list, żeby 

zanotowano dalszy. nieznaczny wzrc_:>st 0 nodwviko- cen do Cienewy ~i forse .w .PYsku przyaportowaL . Bo 
een artykułów spozvwczych. Jak m- · ~ „ . me to psia Jego nędza mocno będzie u 
formują, przyczyną tej drożyzny Jest I Waszyngton, 19 września. w celu propagandy hitleryzmu mnie przegrany!.... .. 
raptowne ochłodzenie się. Normalnie w I (t) W Ameryce, na ·skutek zarządze· 1 Genewa 19 września. Utalentowany poeta . natychmiast 

• tym cz.asie panują jeszcze ładne pogo- . n!a RooseveHa, r~alizowany je.st obec· 1 (t) W kolach politycz~ych budzi wiei-I wziął się do przygo!owania. zamówi?-
dy. I me szeroko zakroiony plan pomocy kre kie zaciekawienie zapowiedziany przy- nego memorandum 1 oba hsty zakleił. 

N~biał -. maslo. ser. . ś!11ietana -:- d)'.towet dla . drobne~o . przemysłu, rze· jazd hitlerowski~go. mi~istra Goebbel~a, . :aadresował ~t- odwrotnej stro~ie podał 
zdrozał o bhzko 5 proc .. JaJ~ - o 10 . m10~ła i. rolmc~wa .. Zarowno pr~emysłow którego rząd memiecki wyznaczył, Ja- „dres pa~aw~Jw, pocze?1. wYS1ał. 
proc .. drób - .o 5 proc. Ceny Jarzyn ~o- cy 1ak i rzem1eślmcy1 otrzyma1.ą z.nacz· ko delegata na najbliższą sesję Ligi Na- . Jak, w1~domo, przY"':'tle~em uczonych 
l')~statv nara~1e na tym sa~ym poz10- ne kr.ed'Yty, .aiby mogli swobodnie praco· rodów. . i po~tow Jest roztargmem~. Ten prz~·­
m1e c-0 w ubiegłym tygodmu. wać 1 .1111~ rzucać na rynek towaru J><! Ogólnie przypuszczają, że Goebbels w1leJ wykorz}'.sta~ pan Kuz10, myląc 51ę 

zbyt n1;5kich cenach. ~redyt ten wyn06i zamierza na terenie Genewy rozpocząć przy wkładamu hstów do kop~rt. . 
z.a!edw1e .3 ~i:oc. racz.me. Ro.osev~lt ~po· 1 wielką akcję propagandową, zarówno O strasz!1ych skutkacp s'Ye~ ?myłki 
dZlew.8; się, iz w hm sposób osiąg~ięta wśród delegacji zagranicznej i dzienni- przekp~ał się w d:V<: dm pózmeJ, g.dy 
z.ostanie. zna.cz.na zwyt'l<a cen rozmaitych karzy, że jedynym jego celem przyjaz- ro.zwsc1~czony :z~zmk, któremu zł?zył 
a·rtykułow. du nie jest reprezentowanie interesów wizyt~ Jego dłuzmk zasz.czycony m1,~os­

AIZMI-._ 

w oma[hU teatru „Kameralnego" 
Traugutta 1 od dnia 22 września i1 dni 
następnych odbędzie się 

~i~rwuy ~ry~in~łny Ken~ur~ 
AMATORÓW 

Rotszyldowie 
wiedeńscy 

ofiarowali państwu dwa 
majątki ziemskie 

~r~ ~rnniunei i Rewiowej Wiedeń, 19 września. 
(t) Baron L. Rotszyld, były właści­

ciel Credytanstaltu, oraz drugi jego brat 
Z CENNEMI NAGRODAMI: dr. Alfons Rotszyld, ofiarował państwu 
SENSACJA WARSZAWY!! dwa wielkie majątki ziemskie tt-01Ien­

stein i Oberhof wielkości 41.000 hekta-
UW AOA !! Osoby pragnące brać rów. Baron Rotszyld oświadczył, że 

udział w konikursie, mogą się zgłaszać chce on w ten sposób wynagrodzić 
do dnia 21 września w lmncelarH Teatru państwu stratę jakie poniosło ono wsku 
- codziennie od 12-2 d od 5-7.30 wie- tek bankructwa Credytansztaltt~. Rząd 
czór. 90_ 1 Dollfu.sa złożył podziękowanie ~ot: 

szyldom i przeznaczył obydwa maJątk1 
~ ziemskie na cele kolonizacji. 

Rzeszy na formum Ligi Narodów, lecz nym hst~m, przysz~dł się „odegrać na 
realizacja szeroko nakreślonego planu roztarg-n1on~m Po.ecie. . 
propagandy hitlerowskiej. F.aktem Jest: ze wykwmtnym poeta 

zaopiekowało się pogotowie ratunkowe, 
a pan Józef . Walusińskliii.a sprawę są­
dową o ciężkie uszkodzenie ciała. Znany komunista 

niemiecki Odznaki dla biorących 
utonął w Rosji Udział W pozyczce 

Moskwa, 19 wrześni.a. Warszawa, 19 września. 
(t) Zlliainy komunista niemiecki ~SJk.s : Każdy obywatel otrzyma po sub-

Helz utonął w<:zor.aj w pohliiżu m'L3.'sta skrypcji obligacji pożycz!ki narodo\~Lef 
Gorkij, podczais przejażdżki łodzńą moto· odznakę mosiężną, wyobrażającą l)rta 
rową. Helz odgrywał wielką rolę wśród polskiegio. Niezależnie od tego me.nnica 
komunistów niemieckich i w 1919 roku naństwowa orzy!{otowuje ogranicznm\ 
stał na czele bardzo licznoei grupy uz:bro ilość złoconych odznak, które będą 
iony.ch komunistów, którzy opanowa.U przyznane tvm z pośród obywateli, któ­
kilkanaście mia.st w Bawarji. Ogłosił sif( rzy przyczynili się najwydatniej do P:J· 
on na terenie tych miut nawet dykta· wodzenła subskrypcji P'OŻYCllki nam· 
torem. do w ej. 



~ 
Piąte przez dziesiątr. 

, Marysia Jest piastunką. Marysia opiekule 
się dwuletnią Kicią. 

Przed wylśclem na miasto matka Kici po­
wiada: 

- Niech Marysia uważa na dziecko i niech 
~larysla zagrzeje mleko przed nakarmieniem .•• 

Po godzinie matka wraca. 
- Czy Marysia nakarmlłJ Kicię?.„ 

, - Ta.k ••• 
- I zagrzała przedtem mleko?.„ 
- Nie, proszę pani. zapomniałem, ale za to 

tfizrzałam potem Kicię,. 
• 
** Godzina druga w nocy. Pani Rozalia budzi 

męta: 

..... Gutuś, nie mogę spać ... 
· - To nie śpll". 

-·· A Outuś, czy sprawisz ml teraz nowe 
ł'aJto? „. 

- Tak.„ 

1 
- A kapelusz?.„. 
- Tet ••• 

: · - O, lak się ciesze." 
·- Nie masz się czego cieszyC •• 

- Dlaczego?,-
- Bo la mówię przez ser. . ._ 

** -· Kasia lest bardzo dobrą słutącą tylko ma 
fedną wadę: - lubi przeglądać się w lustrze. 
C<ałemJ dniami gapi się w lusterko I nic nie robL 

- Moja Kasiu, tak dalel być nie może._ -

1938 
.i. .·:.<•. 

W. bOtela·ch pustki... <r~ . rjjiC 
Frekwencja gości spadła o 8~ proc~-Ludzie unikają pierwszo- I~- 'CiJ fllJJel/ef; 

rzędnych hoteli. - Walka z nieuczciwą konkurencją • /;:f'nlt/'n·~o'l"I~~ 
' d ' ' ' h • h l • ' • d ' ' t h I • ._ . .; „1,11~'/I v ..... ~ 

Jak prospbe~Ją w h~s.1e1 1s·zyc? cJz_ak~ Jęttyc 1 • . e~z. rowm~z1 o .n~~:aię l..c t' ~o I ...... ~-1 4 .,,,- 0 • 
sach przedsię 1orstw~ oie owe „. a . s anowi c1Qzar -0 wie e w1ęKJSzy. uo eoo, 
się powodzi właścicielom hoteli?„. 'dochodzi jeszcze p3datek miej~ki zagra · • N" • 

Odipowiedź n'a to pytanie jest zgóry nicą nieyr~tykowany. . .· . : Artyści uciekają z 1em1ec 
przesądzona. Każdy z łatwością tnoze Naj.gor.ze1 powodzi się własc1c1elom . 
się domyśleć, że ruch hotelowy związa- pierwszorzędnych hoteli, HitlErowcy me chcą uznat 
ny jest śdśle z ogólną sytua<:ją gospo- gdyż hotele takie; jako nieco droższe, „gwiazd fUmowyc:h" 
darczą w kraju, wogóle ods~r~szaią gości. Ponadt<;> hote- I (lu) Niemcy zabrali się obecnie do 
kryzys musiał się więc z koniecznóści la~z? 1;1sk~:za1ą się na konkurenCJ.ę _wła: I :l!!Orządkowania dziedziny filmowej w 
odbić niekorzystnie i na tej gałęzi prze· śc1c1eh roznych pokątnych h_otelikow : myśl haseł, propagowanych przez Hitle-

mysłu. . · umeblowanych pok01, ar. W wytwórniach niemieckich powsta· 
Jakie są bolączki wł8ifcicieli hoteli?„ którzy dają tańsze noclegi, gdyż nie pła- ło z tego powodu 

Na co się uskarżaiją?... Przedewszyst- cą taik wysokich podatków. wielkie poruszenie • 
kiem na Ten. Minister propogandy, Goebbels, wydał 

spadek frekwencji gOści. ostatnio zarządzeni-e, 
Frekwencja ta spadła conajmniej o 30 11Jll1Jllllllllllll!llllllllllllllllllllllllllllllllll!lllllllllllllllll!lllllllllilllllllllll zmniejszające artystom ich pensje o 50 
procent. procent. 

Jest to zupełnie zrozumiałe w ókre- ~ATQJCIE WŁOSY!- używajcie Ponadto zarza.dzenie to znosi istniejącą 
sie, gdy wyjazdy prz)ljemnościowe z bra· znany balzam na włosy „MAG". wszędzie hierarchię zasług artystycznych 
ku pien.iędzv są coraz riads.ze, a „intere- „MAG Nt 111 usuwa radykalnie łupież, Niemie<:ki min.kster propaigandy zaibroin.ił 
sownie" róWnież nikt jui nie wyjeżdża z zapobiega wypadaniu wło~:':~ zł. 3 .- drukow.ania tłustym drukiem w ogfosze­
tej prQIStej przyczyny, że wszystkie inte-1„MAG Nt 2" (nie farba) stopniowo przy· niach i na afisza.ich nazwi1s:k „gwiazd fil· 
resy djabli wzięli: , wraca siwym włosom pierwotny kolor. mowych". Nie wo.ino rów;nież pom.iijać 

~aii~odatki. trzeba ~acić.„ i tifo jest ·

1

· fabryka kósmet. ..Pbarmacbemi~~~8,ioonci mi:i~e:~js~~t~~\~~\v~:;J;:~~r~\; 
druga troska właśctcieli hole , .~ Mag. Paidzierskl traktowani jednakowo. 

Podatki płacą oni nietylko od pokoi za· Z!łdaó w aptekach. drogerjach i perfumerjach. W związku z tern zarządzeniem, m· 

'lu rodjo! 
terwenjowali u ministra trzej na.jznako· 
mi-u;i artyści niemieccy, lecz audiencja ta 
nie osiiągnęła pożądanego rewltatbu. 

tłumaczy Jej pani. - Czy Kasia widzi, tebym la PROGRAM ROZGI.OśNI lODZ~IE.i ł 22.35-22.40: K::.-nunika·t meteorologiczny dla 1ot-
kledyś zaglądała do lustra?„. . POLSKIEGO RADJA. nictwa i komunikat P:ol~cyjny. . 

Wed.le krążących wieśd, najlepsi ar­
tyści niemieccy zrezygnowali z pracy fil 
~owej i mają zamiar przenieść się zaitra 
D.lcę. -

a o n epo ze ne - o pow a a 1 55- 1 8 Od t · m · d · • - Bo p ni t i tr b d 1 d WTOREK, dnia t9-go września. 122.40-23.()(): D. c. muzyki ta.neczneJ, 
Kasła - P I I t k 'd I i ł 1. · ~ ·5 : czy anie progra u na ZU?n AUDYCJE ZAORANICZNP 

, an a wt z mn e przez ca y biezący. • ' L. N • f · 1 
dzled, a la muszę zajrzeć do lustra, teby ludzką 11.58-12.05:. Sygnał czasu z Warszawy. He~nałll 17.25. MOSKWA (Stalin). „Złoty kogu- ow1ny I mowe 
twarz zobaczyć. z Torunia. 'k" R" 1A· • K k T • •• 12.05-12.25. Muzyka lekka z płyt gramofon. Cit ' op. 1mSl\!IJ" orsa owa. r. H k o d • . d 

* 12.25-12.33: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. z Teatru Stanistawskiego. . an a r !>0.own~. w Je nym z W1'.'" 
. Pewna firma podała ogłoszenie do pism. że 12.33-12.35: Komuni1kat meteorologiczny. 19„55. DAVENTRY. „Cyganerja", op. I "'.ładów o.zn~Jm1ł~, .1z. zrywa calkow1-

1lGSZUkuJe pracowitego praktykanta. Zgłasza się 112.35-12.55: D .. c. n;iuzyki z P:lyt. Pucciniego. Trr. z Te.atru Sadler's , cie ~ rew1ą 1 ~vyJezdza na tournee za-
11ewłen Jegomość. Dyrektor bada kwallflkacJe. 12.55-13.00: Dziennik Południowy. W 11 · I gramcę. Zamierz.a ona tam śpiewać 

A I bi 13.00-14 55: Przerwa programowa. e s. piosenki sied · · 1 h 
- czy pan u pracować?"' 14.55-16:00 .M.uzyka z płyt gramofonowych ze 2Q.OO. LONDYN Reg. Koncert symfo.: · . w . mm Języ me ' przyczem 
- Nie„. - odpowiada kandydat„. studi3: łódz;kicg-0, w przerwie komun~katy niczny z Queen's Hallu: I zap?wiada zmianę. sweg_o stylu„.. P_rled 
- Doskonale „ PrzylmuJemy pana„. Jest pan łódr..lde. ? · ( ) ł WYJazdem zagranicę UJrzymy Ją 1esz-

pferwszym ozło~leklem któ ó i •d' 16.00-17.oo: Koncert popularny z Ciechocinka. I "o.oo. ZURICH Beromuenster . „Iiolen· 1 cze w filmie p, t. 'Szpi~ ·w masce". 
' ry m w pra" ę- 17.00-17.15: Skrizynka poczt.owa - korespon: der-Tułacz, op. Wagnera. Tr. z Tea- &&~•-••••' •••••••• 

--- -_ dencję bieżącą omówi dr. Ma!"jan Stępowski. , tru Miejskiego. j · · · · · · · 
17,15-18.15: Koncert soliislów. Wyk011.awcy: I , \ EDEN'' K f . N-0:cy dzw11eJsze1 dyzuru1ą aoPtek1: J. K~: 

f - TĘATR . MIEJSKI (SCAL.A). HwHn.a Bcrnasowska (oopr.), Józef Kamiń- I _Q.30. VI • . oncert sym omczny . . prOWISl~llt-0 (Nowom1ejska 15), s. TrawkoWl9k1e1 
tfi 1 . DHIŚ tt~wota.ln.i.e ostatni występ wak-0· ski (skrzypce). . .~· " · · t20.45. RZYM. ,;toreador", op. da'.ryll'a I (Brzezińs• a S6),~ M~ Ro~e-nblum.a (śród111iejska 

~ych gości Ma.rji Moozelewskk>j i Stef.ima JS.15-18.35: Odczyt z cyklu „Polska w&pól· i Moncktona Nr. 21), M. Barloszew6kiego (P~trkowska. 95), 
a:ra.c„2 w świetn · k _ _, .. H ,F" , cze.sn.a". _

1 
, . • . _ _ , J Klu.p1ta. (Kątna _ 54), L. CzyńsJnego (Rodclc..it\-

•VV n .... .,„ <!J OOl...uJI emara ' trma' I 18.35-19.05: Muzyka lekka z p!yt. - ro .O.SO. PRAGA. Koncert symfoniczny. ska 53). • 

TEATR POPULARNY (Ogrodowa 18), 19.20-19.35: Rozmaitości. 

W dniu clam!ieij.szym i dni nastę-pnych o go- 19.35;-t„1p9'n.4y0.: Odczyta.nie programu na dxied na. ł fl''"'-aa•-•••••-111a-·1 
dmie s.15 wie-cz. w da.Iszym cia,gu melodyj.na, ~ „ ........ _ „. - „„. 
tzlaigierowa operetka w 3-cb aikta·ch Nedbalia 19.40-19.55: Felieton w rubry~e „Na wiod-no- i . - DOSYĆ JUŻ 
p. t. ,.P()llska kreiw••, w reży$(!,..;.i M Domooław- kręgu". · EKSPERYMENTt\W ., · 20.00-22.00: Koncert w wyik. Ollk!testry P. R. ' U 
~laieg.o. , pod dyr. Józefa Ozimwkfogo i Mieczysław i ~ UORE WAS DO MNIE _ 
TEATR REWJI NOWOCZESNEJ „ALHAM- Salecki (ten()r). I~:· · · PROWADZĄ I I 

BRA" (Przejazd 34). W prze.rwie 20.50-:21.00: Dz:iemi:~k Wieczorny. ŻĄDAJCIE ORYGINALNYCH 
w dnMi daiiisiej.szym i następnych rewra w 21.00-21.10: Komun1ka1 Izby P;-zemysłowo-Ha.ą. OLLA" 

20-tu ohmzaich p. t. ,,Dwa;j pa.nowi~ D." w wy- dlqwej w Łodzi ' „ 
l«ma.niu sił a,l"łystycznych stolicy z Ed.wa.rdem 22.00-22.25: Muzyka lanecwa. ' IZl---ll1!111m:llllllla11•11111oma-
Rejem na cz;ele. 22.25-22.35: Wiiia.domości sportowe. ' • 

Doktór 

W. ta~unow~~i 
DOWr6cil 

c Kó KA l6S) ! proces przeciwko Ryszard~wi Waldeno-1który dost~n.ie się do jego m~eszkania -
wł - winnemu sfałszowania testamentu była rówmez mowa o tern, ze mieszka­
ojca na niekorzyść swej siostry - Reny nie będzie strzeżone za pomocą instala­

. Renner bvł jednym z podrzędnych świa- cyj elektrycznych„. :-- Tak jest, panie 
Sensacyjna powieść współczesna. Napisał Jan Bilewlct. dków w catei spra,~ie„ Zost~ł wezw~ny I sędzio„ - . przepowiadał. ~obie Renner 

. . • . . · . . jako świadek oskarzema: miał potw1er- · odpow1edz1 przed sędzią sledczym, -
- Widzę, że odI?afaca .m1 pan p1ę~- I s~rawy ~ .tego co mowi I co się wokół dzić, że istotnie Ryszard Walden odzy- 1 tak jest. Do mieszkania Waldena w ła­

nem za nad?bne ... Nie powiem, by takiej 111ego dzieJc-. . . . . .. . -. wał. się do siostry opryskliwie, trakto- ! mał się człowiek, którego jakby Walden 
postępowanie .było bardzo .szl.achetne. A Szkoda, ze AllcJa me _'V 1?z~ala Jeg ~ wal ją źle i zachowywał się wobec niej prowokował. Tym człowiekiem był zna­
zresztą, - AlicJa nagle zm1emta front,-:- twarzy. Nap~wnoby. z~1eml~ taktyk<; wręcz niegrzecznie. Prokuratorowi po- ny włamywacz Mister X. Co się dalej 
ja doprawdy nie ~viem o co panu cho~z1. w?bec ~~!ow1e~a. kt~~Y :stotme był w trzebne . były te zez.nania - celem scha- stało? ... Tego nie wiem, panie sędzio. A 
Mówi pan do f!Inle w sposó~ tak dz!w- teJ c~w1!1 godz!e~ naJzywsze.go .współ- rakteryzowania sylwetki oskarżone~o. raczej wiem z gazet. Mister X zaintere­
ny ... Do!Ilag~ się p~n od~mnie w~św17t- czucia. Ale Al!CJI .zdawało się, ze Ren- Chciał dowieść przysięgłym, że Ryszard I sował się ogniotrwałą kasą czy też biur. 
lenia taJemmcy, ktorą się. zas~ama m~- ner nagi~ z?boJętmaf na tę sp.raw.ę. Walden był nietylko oszustem, ale po- Idem pana Waldena. Znalazł w jednej 1. 
znajoma przez telefon. Nie wiem o m- - \Y1dz1 pan - teraz staJe. się P:1n ·nadto brutalem i niegodziwcem, który szuflad dokument, który świadczył o tem 
czem. Doprawdy nie wiem o niczem zu- n~reszc1e rozsądn~. Wszystko się zmie- nie potrafił uszanować nawet rodzonej że Walden krzywdzi i oszukuje swą sio­
pefnie. ~1. Wszystk? będz1~ do~rze,. Powtarzam siostry. strę. Czytałem, że Walden nie dostał do 

Renner czuł, że porywa go znów ze ~arna o mczef!l me wiem 1 tego wszy- Nie bez lekkiego drżenia ujął Renner ręki tego dokumentu - tylko sam Mister 
gnie,w. stk1ego o co. mme pan pyta. . . w dłoń kartkę od sędziego śledczego. X przesłał go do pana sędziego śledcze-

- Niech pani przestanie naigrywać - To m1 wystarczy. to mi zu~eln~e żeby byli wiedzieli kim jest ów Renner go. To wszystko, panie sędzio. 
się ze mnie, jeśli nie chce, bym przesta! wystarczy, - powtarz~ł w zamyslemu _ mający złożyć tak nikłe zeznania„. Tak mniej więcej postanowił Renner 
z nią mówić. Niech się pani nie znęca Ren~er: Pote~ ~agl.e. Jakby przyszedł Przecież' wzywali właśnie Mister Iksa- odpowiadać na pytania sędziego. Na in­
nademną i nie przeciąga struny. d~ s1eb~e: przec1ez. AhcJ.a mó'll'.1ła mu do- ;::zlowieka. który rzecz całą wyniósł na 

1 

ne ·pytania nie mógł wogóle odpowiadać, 
Ton tych słów był tak zdecydowany, w1dzenta: - D?w1dzema p~m! - pow- światło dzienne. gdyż o niczem nie wiedział. 

że Alicja zlękła się ich nie na żarty. Trze tórzy z zywnosclą. - Dow1d~en~. . Ale sędzia śledczy nie podejrzewat Ody nazajutrz rano, po otrzymaniu 
ba go było uspokoić za wszelką cenę. Ody. odkła~af sł~cha~kę. me w1edzi~l kolfo chciał przesłuchać. Renner miał I wezwania do gmachu sądu - Renner, 

_ Niech się pan nie unosi. Rozumiem ~upelm.e co. się z ~im d~teJe. All~Ja me przybyć za dwa dni. Przybędzie chętnie. leżąc w łóżku przeglądał gazetę (miał 
pana dobrze. Ma pan już dosyć tajemni- J~st. taJemm.czą 

1 
meznaJomą„. Więc kto Rena Wal den - jedna z podejrzanych ten zwyczaj już od dawna) rzucił mu się 

cy, którą się przed panem zasłania owa mą Jest, u hcha .. „. . . . przez Rennera o należenie do spislrn - w oczy wielkie nagłówek: 
rtlewiasta. Domaga się pan ode mnie wy- Renner czul! ze Jest. bliski szalenstwa godna jest tego. by się jej losem zająć „Ryszard Walden zbiegł" -„Władze 
jaśnień. Jedno wyjeśnienie już pan daję: ~yszedt na miasto: Brngał długo przez nieco bliżej. Chyba nie mają pod jego poszukują go listami gończemi''. 
ja nie jestem ową nieznajomą. Daję uhce: szukał spokoJu. adresem szczególnie ważnych pytań. Co W obszernej informacji - dziennik 
panu na to słowo. Ze mną pan nie roz- on -·Artur Renner - może mieć wo- donosił, że Walden, którego proces o 
mawiał. Czy to panu wystarczy?... góle wspólnego z tym młodym a tak już sfałszowanie testamentu miat się odbyć 

Renner poczuł się po tych słowach, ROZDZIAŁ 158. nielubianym przemysłowcem i w dodat- w dniach najbliższych - po kilkutygo-
iakby tuż koło niego eksplodował po- p d d Ś ·ad e k ku fałszerzem testamentu. Chyba tyle dniowym pobycie w więzieniu - zostat 
cisk armatni. Jakto? Miss Alicja Den- O rzę ny WI tylko, że poznał go na przyjęciu u lady po przesłuchaniu głównych świadków 
ver nie jest ową nieznajomą? .„ Jeśli nie Spokoju Renner tego dnia nie znalazł. Windstone i że wtedy również poznał zwolniony ~a kaucją. Kaucja wynosiła 
ona - to kto w takim razie,„. Czy to Znalazł jednak zapomnienie od tyeh bo- jego siostrę - Renę. To wszystko. co wielką sumę. Pozatem oskarżonego mia­
mu wystarczy?.„ lesnych dla niego spraw. Zapomnienie wie o tym człowieku. Naturalnie, że ty na oku władze: kilku wywiadowców 

- Wystarczy mi to, proszę pani, - miało postać wezwania do sędziegp śle- była podwóczas' mowa o wielkiej sumie, stale go śledziło. 
wymamrotał, zupełnie nie zdając sobie dczego. Za kilka tygodni miał się odbyć jaką przeznaczał Walden dla cztowieka. (Dalszy cłP,g lu~) 



STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI. bietą.„ Dla mnie jesrt Stef.ka„. Dla-czego I - To, proszę„. niech pan z nami po- Kobiecina prLyjrzata mu się uważ-
Józe.f Chudzik byt be:z;robotnym. Od ia odtrąciłem?... Pójdę zaraz do niej, .zwoli.„ nie. 

dwuch godzin siedział bezczynnie przed wszystko opowiem i poprosLę o. wyb11:-, .Na je·Ldni stało auto Mężczyźni ski- - Taki zmieniony - rzekła - ie 
dworcem kolejowym, gdy nagfo po<lbiegt czenie„. Stefka jest dobra, wybaczy.„ nęlt nań głow~ · Poznać nie mog-ę„. 
doń jego ukochany synek, .Taś, który poka- Tak rozmyślając, zbliżał się do do- - Dokąd panowie chcecie mnie za- - Aha. zmieniony„. Ale gdy wtoiy 
zal mu znaleziony 1>nie<l dworcem kwit b' . źć? t ł d ż ł SWÓJ. dawny stróJ·, napewno rro pozna-bagażowy. mu, gdy nagle usłyszał tuż przy so te wie . - zapy a .em r: ącyrn g osem. ,.. 

Na pad-stawie tego kwitu ojciec i syn oo- ja·kiś głos: - Pan pozwoh„. Po1edz1emv do u- cie„. No, dobrze„. Możecie iść.„ 
bierają wali~ę. w której ku wielkiemu _ Czy pan Józef Chudzik?... rzędu śledczego„. Chudziik w dalszym ciągu nie podno-
swemu vrizerażeiniu znajdują między gazeta· Odwrócił się. Przed nim stal jakiś _ Dlacze~o?„. Co się stało?.„ . sił gł·owy. 
mi i szmatami odrąbana. rękę mężczyzny b W'd · · d 'ć ś · d oraz woroozek z pten.iedzmi i k,osztowr:oś- mężczyzna. Za nim drugi. - Pan jest aresztowany.„ - rzmta- - I z1 paJn, ze mamy os w1a -
ciami. - - Tak„. ja.„ la krótka odpowiedź wywiadowcy. ków, którzy mogą stwierdzić, że pan 

W chwili, gdy Chud~ik otwierał walizkę, jest właśnie okrutnym mordercą!.. Ale 
ktcś za])Ukat do drzwL Szybko wsunął wa- może panu nie wystarcLa ta liczba 
lizkę pod lóż.ko i w tej chwiili do pokoiu świadków?„ Móże pan zechce dowieść, 
k':z~~zPd~~~ct~_aó!~imPj::~~Pb~lzr~~~~i Rozdział dziewiąty że walizka, którą o<lebra1 pan na dwor· 
Oluński, który przyszedł mu oznajmić, że cu, nie jest ta samą, którą wyłowiono 
według przedśmiertnych zeznań :ifejaikiej p - ... rd' r„„, '' ze stawu i w lrtórej tkwiła odrąbana rę-
Klementyny Wiórczyńskicj, zamieszkałe! tt on Jes •.. · •••o e ...,„ ••• ka ludzka ... J na to mamy świadka, któ-
przy ul. śląskiej 12, j~t on jedynym i wlaś- ry stwi·erd·zi, że walizJk.a ta byt.a właś· ciWY'm synem hrabiego o nieznanem I'.azwl-
sku, albowi~m Wiórczyńska zmarła przed Nadkomisarz Betza otworLył teczkę - Nr:-1! . nie i·dentvczna·„ 
wypawiedz.enie.m tego nazwiska. z a:ktami, ~dy do gabinetu wszedł poli· Po chwili do gabinetu wszedł 'kl(lle- To mówiąc, nadkomisarz wvciągnąl 

Od sa.sia<lek Wiórczyńskiej Chudzik do- cJ·ant 1· zameldowa•·. ;arz. ten sam, który wydawał Cniidzi- fi d · t a t wiedział się, że ongiś służyła ona Jako pia- 1 ' z szu a Y pom1e a g ze ę„. 
stunka u pewnej hrabiny, a ostatnio prowa- - Panie nadkomisarzu, sprowadza- kowi niesz.częsną walizkę na dworcu - Prosz.e. niech pan przeczyta„. -
dzila tajemniczy żywot. Odwiedzała ią pew- no Józefa Chudzika„. bagażowym. zwróci! się do Chudzika - Pan nie 
na elleganaka dama o niezwyklej urodzie, -- Dawać go tu! - odparł tiadko- - Przypominacie sobie tego ptast- chce? .. Więc ja panu nrzeczytam„. Wi-
którą wszyscy nazywali „Księżniczka. Cy- misarz uradowany i odłożył teczkę na ka? - zwrócił się nadkomisarz do ko- dzi pan ten tytuł?-. ,,Klęska 2łodu na 
gańska." i która przyjeżdża cytrynowa. limu- b k · lejarza. . Ukraln:ie" ••. Tak brzmi tytuł depeszy na zyną. Chudzik uJrzat ją pewnego ra~u na O • · h 
ulicy i uczyniła ona na nim niezwYkte wra- Dwaj wywiadowcy worowa<l'Lili bla- Tamten przyjrzał się uważnie C u- :iierwszej stronicy„. Oa:zetę z tym ty-
żenie. dego Chudzika. dzikowi i twarz mu się owrazu rozjaś- tulem znaleźl iśmy w waliLce, wyłowio-

Jes.zcze tego samego dnia Chudzik Po- __: Niech pan siada„. - rzekł Bel.za. nita: ne.i ze stawu.,. Słvszv pan?„ W te ga-
stanowil pozbyć się nieszczęsnej wa1izy za p Jó f Ch d 'k • k? T k pozna1'ę To oni Ale przed zetę ow1'n1'ęta była odrąba::na ręka ludz-miastem, lecz przeszkodziła mu w tern pew- - an ze u Zl• • ta . ... - a • · „. „. -
na chłopka. Wobec tego rzucił walizkę do - Tak.„ Wracałem właśnie do do- wczoraj wyglądał jeszcze jak nedzarz! ka.„ A teraz niech pan uważa ... 
stawu. Nastę})Jlego dnia <lowiaduie się z mu i ci panowie zatrzymali mnie·„ hie Chudzik spuścił głowę.' Nadkomisarz poraz trzeci nacisną,! 
gazet, że polkja <>Prócz waliZJ~i w ~ta wie 1 wiem z jakiego powodu„ - Więc zeznajcie, że ten oto Chu· dzwonek. 
odnalazła drugą taką samą walrzkę, zaw1e- _ N' · · . · · ? _ d k d b ł d · d N 3 f rającą <l·rugą rękę beistJalsko zamordowanej ie czuJe. stę pan wmnym. „. 'b o e ra prze wczoraJ na worcu - r. . 
ofiary. zapytał nadkomisarz. żółtą walizkę, a na pytanie wasze, czy Do pokoju wsledt policjant i wypr-..-

Opróoz owej chłopki widział Chudzika z - Nie„. Mam CLyste sumienie„. dla siebie odbiera tę walizkę, odpowie· żył się jaik struna. Chudzik zwolna pod-
waJizką zawodowy rzezimieszeik, Wlady- - Dobrze„. A słyszał pan coś o wa- dLiał, że jakiś pan dał mu ten kwit i ka- niósł głowe. Spojrzał na twarz policjan· 
staw Pakula, który grozi Jas iowi, że odda lizkach? zał zaniećś walfake do domu, tak?.. ta. Skrzyżowały się ich spojrzenia.„ 
g? wraz z olcern pod s~d, jeżeli nie '?"Ystara Chud·~·iik zbladł · _ To ni·e on tak p0w1'edz1'ał. tyl1ko· Odzie on już włdział tę twarz?„ Aha-„ sio o 100 złotY'Ch dła mego. Jaś dobiera so- · 
ble do 1><>mocy swego kolegę, siłacza Felka, - Dlacze~o pa~ zb)adt?-.. Dla~ze- jego synek.„ - poprawił kolejarz. Bvł to ten sam policjant. który orzy-
i razem sz.płeguja Pakule. Za miastem do· go?.;. Proszę powJedzteć natychmiast _ Aha, synek„. ale on nie zaprze- szedł doń onedwczoraj wraz z rejen-
chodzi do walk.i między PAkula. a. iedn;vm z dlaeze_g-.o pam ·Lbladł?.„ .. „ - I czvl?.. · tern„. I w tej chwili Chudzi1k ujrzał 
jego karmratóW. prtyczefu Pakiita J>chnle- ' J nie N d c ów stras nv obraz ... dy ciem no.ta zabija swego rywala. Jaś. wi- - a ": . . l - ie„. prze o zvma , z · , "' 
dza.c to, ma go teraz w ręku i nie obawia .„" . ...,.. O<J,p9w1e4z1eć ną , Ji)&'N~me: - da- - Nie„. wz rok polic.ianta zatrzymał si~ mr"\V'y-
sie iuż denuncjacji z jego strony. czego pan zbladł... No?.„ ie moie pan _ To wszystko jedno„. No. dobrze„. sta.ince j spod łóżka walizie. Chudzik w 

Narzeczona. Chudzika Jest stiuża,ca adwo- odpowiedzieć na to pytanie?.„ Cóż pan na to, panie Chudtiki?„ wielkiem zdenerwowa•niiu zapomniał 
kata Glownlewsokiego, miesz;kaia.ce~o w tym Chwila ciszy podcza-s której n<\dko- Chudzt'k mt"lczał. Nadkomisarz ski· wówczas przymknąć walizę. z której samym domu, zgrabna, młoda dz1ewczY'tla, · I d' ł · Ch d ik · · 
któreJ na imię Stefcia. m1sarz prz.vg ą a się u _z · ?Wt przy- naJ głową, dając znak kolejarzowi, że wystawał ról! gazetv z widocmym, me-

Glowniewsiki zainteresował się losem mrużonem1 oc·Lyma, wreszcie rzekł jest narazie niepotrzebny„. dokończonvm tvtułem: 
Chudzika, a gdy Jaś apowiedziat mu w zmienionym tonem: _ No, więc przyznaj się pan, panie . .Klęsk~ rfodu na" •.• 
w~kiej tajemnicy 

0 
odkryx:iu ~oko~ane:m w - Dobrze „ Więc pan nie chce odpo- Chudz:.1.! _ rLekł nad•komi'sarz 

00 
wyJ·- Ten tvtut wfa śni6 ściągnął wtedy wah:zJCe, adwolkat Otowmewski z me-.v1ado- · · ć · · D ,_ 1 lit\. 

mych prZYczyn padł zemdfony na J><>dloge„. Wtedz!e na to t:!ytame„. qsl\.ona ~"· ściu kolejarza - Pan jest morderc;ą ! wzrok noli.cianta„ . . . . 
Krąg zagadek wokół taiemniczych wali- A moze z.echce mt pan łaskawie powie- _ Ja? _ Chudzik porwaił się z - Parne _qrzes1alk.„ -;-- z;vróc1t s1ę 

zek zacieśniał sie coraz ba1'Cl:zieJ. dzieć co pan robił przedwczoraj?.„ krzesła _ Ja nikogo n~e zamordowa- -Beł~a do p~lJ.cia~t::i._ wvc1agaiac rękę -
Policja wyznaozyła tysiąc złotych nagro- - Przedwczoraj?„. Nic„· Siedziałem . . . J . . Odzie mrn JUZ widział te $?'azete?„ 

dy ~a wykr;vcie okrutneg? mordercy" Mimo przetl dworcem, Jak zWJll}cie.„ łe~!„ Ja me me wiem„. estem ruewm- - W mieszkarniu J6'.7.efa Chud?:ika. 
yrys1!ków me ?dało się. 1ednak ustalić klm _ Co 'Lnac J'a}r z ·uikle" Czy to ny „. · dk · b m· t lako iest morderca i Jego ofiara. . • . ~Y :· " w, .„ Ro gląlda:ł się d{)lkoła rprreraż,onym n~me na om~sar_zu ... ~-: rz ta a ' -Jaś, obawiając się w dalszym ciągu zdra- Jest panskte zaJęc1e?„. k~ . k d b k l t · d mczna odpowiedz oolK:1:rnta. 
dy ze strony Pakuty, szpieguje go w nocy. - A tak„. Właściwie nie mam iad- ~zm tern, Ja g Y Y szu a po ~ner ze- _ A czv nan poznaj.e tego pana?. 
Okazało się, że P~ł!'- P'l"Ze!Pr~a~za _jakieś nego zajęcia.„ Jestem . bezrobotny„„ ma SwYCh ~zczerych słów„„ Ale wok?l Chwila milczenia. wreszcie: 
konszachty. z ?rzy1ac1elem K~1ęzniczlo, Ka- Wzrok nadikomisarza Bełzy· pue- panowała cisza.„ Przerwał Ją tyllk10 c~- _ Tak jest, nantie nadkomisacw„. 
rolem Zaw1d:z;k1m, który po!ec1I mu, aby za- śl' ł . a 't r Chu chy chichot nadlkomisarza, który pok1- To J'es't włas'ni'e Jó

7
.ef Chud·zi·k!. denuncjował Chudzi'ka, lecz Pakula. obawia- •zgną Slę PO nowym g rm U Ze - l t · · ł · d ł· 

ią~ .~ie zemsty Jasia, nie chce się podjąć tej dzika i zatrzymał się na je~o laseczce., wa po~ą pte~aJąic g 0~~ 1 0 par · - Dziękuję!„ To wvstarczv! .. 
m~~Jt. Wo~oc tego Zawidzik,i zwraca się do __. No.„ Jak na bezrobotnego jest pan -:-- N1ec):t s~ę pan leipI~J prz~z;na„. ":N Policjant zasalutował i wvszedf. 
Ks1eżnJ.czk1, . Pr~ez któ:ą nle1eden .rneżczyzna bardzo prLyzwoicie odziany Chciał- .wahtce teJ lezały części lud'Zlk1egio c1a- _ No? _ zwrócił sie Bełza do odebrał sobie iuż życie, aby nawiązała zna- b b i.:" óc i ła i ieniądze tak? · „ „ !omość z Cudzikiem i skłoniła go do pope!- bym zostać ezro otnym. a1uY rn se P . . •. " · Chudzika - Jeszcze pan będzie prte-
nieia samo~óis!wa„. D!ac?::~g? Zawi?zk:m za tak samo ubierać„. Skąd pan wziął pie- ChudJził milczał. . . I czył?„ Chyba pan nie będzie robił z 
l~ż~ na śm.1er~1 Chudztka 1 kim on 1est właś-J niądze na garnitur. pantofle, kapeiusz, - Je~zcze teR'O. samego dma. - . ciąg- , siebie durnia„. Mamy jesz.cze św.iad-
ciw1e - mew1adomo.. l"" · 1 k ? nął daleJ nadkormsarz - chciał pan kó k ó . I · • Księżnicztka chcąc wzbudzić zazdrość w pa 1.0 1 asecz ę, co „. · k ć ł · . 'ć w, t rzy mogą ewentua me PO)? rzec 
Zawidzkim, st~ra się usidlić Chudzlika, któ- Chudzik nie chciał mieszać do te) s. orzysta ze swe~ u~u .1 ~iem akt os!karżenia ... Tylko może pan mi po­
ry l>t'zez nią zaiPomina o swej biedne! na- sprawy księżniczki, więc odparł: pierwszy bankno~ p~ęćdlz1esięcmdol~ro- wie lmgio pan 'Labil i dlaczego pan do-
mx:ronei: . - Zna.Jazłem na ułicy 50 dolar6w.„ wY. ale okazało się, ze banknot ten Jest konał tej ok1iopnei zbrodni? .. Nie chce 

ChudZ!ik P'OJ'az pte.rws~Y. odiw!ed?.:ił kslę- -Znam 1·ui te baieC'Likę - odparł sfałszowainy„. Zatrzymano pana, ale P""" pow1'edz1'eć? N1'e trzeba Ale · my tnl07ikę w hotelu Po mlleJ pogawędce w "• . 1 · d ż " · · wu • " „. 
ozasie której ksi~żniczlka w dalszym ciągu nadkomisarz, marszcząc ~roźnie brwi. zakraz. zwoi ndto~o,. ~A.! hreWizJ~-ów mie- i ro wiemy ... Zabitym jest ... hrabia Ka­
rne przestawała go fascynować, podniósł sie - Opowiadał pam to samo przedwczo- sz amu n e. a~a zauuiYC. ~111\. w.„ . . zimierz Burski... 
wreszcie i n_ekl: raj, gdy aresii~owano pana w związku z . Nadkomisarz ·.zamyśhł się PO chwih Chudzik nie wytrzymał już w swem 

I<- .J111 ż. ~~:~e„: usiłowaniem puszczenia w obieg fałsLy- I sprostował: milczeon~u i zerwa i się z krzesła· s1ęż.nic,U\,jl me zatrizymywa1a go. b . 1 1 A.I - Ni'e przepraszam omyl1'łem . • - Ade przyjdzie pan do mnie ieszoze, wego anllrnotu 50-010 do aroweg-o.„. e . „. . „. . - Kto?. Kto ·wstał zabity?„ 
orawda? - za:pytala zalotnie. przecież odebraliśmy prunu ten banknot„. ~tę„. To było w~zoraJ, ~ .więc naza- - Hrabia Kazimierz Burski„. - od· 

- Tak„. - odo~rt Chudzik - Jutro... - Tak. ale znalazłem dwa„. -:- brnął J~trz PO od.ebramu wahzkt z dwo.rca„. rzekł spokojnie nadkomisarz - Pat'1ski 
dalej w kłamstwie. N~cllro!111sa,rz Bełza 'l cafa św1ado.- rzekomy oiciec„. Niech pan nie udaje, 

- Dobrze„. Będę czekaka„ Pojedzie- Nadkomisarz uśmiechnął się, ~ością me rekonstruował .w chrono_lo- że 'pan tego nie wie„. 
my razem na spacer.„ Proszę przyjść 0 - Dwa oan znalazł... Zoba·czymy.„ g1cznym porzą~ku wszystkich osia~1ch - Kiedy ja nie wiem naprawdę„. 
Jedenastej„. Więc przedwczoraj siedLiał pan. iak czynów Chudzika„ sąd'Ząc, ż_e zmusi w Więc on się nazywał Burs!ki?„ Mój oj-

Chudzik Slkinął głową. Ody znalazł zwykle. przed dworcem?... ten spos~b ~h11dz1ka. do m1mowolne~o ciec?„ Ja go nie zabiłem!„ - wołał 
się za drzwiami, odetchnął głęboko. Ale - Tak.„ p~Lyznama się d~ winy. Ale Chudzik Chudzik, aż wreszcie wvczerpa•ny padł 
w tej samej chwili ogarnęła go wielka - No, i cói dalej?.. milczał uporc~yw1e„. · . . na krzesło. . 
tęsktnota„. Zapragnął 'Lnowu spojrzeć w - No. i nic.„ . - N~m1ast tego s.amego dma Je- - A jednak mamy dowody na to. 
jej oczy, słyszeć jei głos. oddychać wa- - I nic się nie stało?„ szcze rzucił pan te wahz.ke do stawu ... że pan go 'lamordował i że to są jego 
nią jej perfum„ Lecz drzwi były już - O ile sobie przypominam, ric Pan ni~ zaprzecza?„. Doskonale„ .. Na zwloki... Zresztą _ nadkomio;;arz na-
zamkniete„. I nadzwyczajnego.„ wszelik1 wypadek mozemv sprawdl1ć„. cisnął dzwonek _ niechaj to rozstrzyg-

Twarz mu pło•nęła. rozglądał się do- - W takim razie hęJG musl·ał panu Nadkomisarz .. nacisnął dzwonek, a nie sad„ .. Ja swoje nob]~m„ . · 
kC?ła. jakgdyby przyjecl?ar d? obcesr.0 1 or~vpomn!eC 111p.kt1'.>r1:. ~lCZ-'!g-6_t~ t~i:!"O gdy wszedł pohcJant. rzekł: I zwracają c sif' t~ 0 T' Olic' janta. który 
miasta„. Co teraz powie Stefie?.„ Jak dma ... Dziwn e. ze t:ian m·; uar.i1c,a c:o - Nr. 2.! . . stanął na oroga. dodał: 
jej to wyttumaczyć?„. się dzi;:iło -.Jrz~·~w~;o~ai.. Do . gabmetu weszła 1rob1ecma w - Zab rać go i skuć w kajda·ny.„ 

- Poco wo~61e zaczvnałem l tą To mówi'lc :1 :- ~komi-:?r1 Relza na- chustce. . . 
ksi~iniczka? - pomyślał. - Prz.ecie cisną I ~Z\V(J (!t' ~ . ;1 ~1", "' drtwin :h - Pozna.JCle tego oana?.· Czy ~~ (Da I szy cia„g 1· ut ro). 
ona nie dla mnie! Gdybym nawet został! uk_a zat .. s ię nol · 1'1nt. o:.k1z:1 r1.e,l\! doń ten, sa~. kJ6ry w Polu chciał zostaw1c 
hrabią, nie poradziłbym sobiic z t~ką ko- ta.Jemmczo: tę wah~kę. „ 
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eł na tabela wygranych 
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84 96 913 94093 181 246 440 6>30 85 771 76 8201 49 719 862 L026 224 44 ,79 362 422 Sl5 6S5 s9 407 77 576 709 945 61 63 76 113065 149 S6 402 
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F. Kopciowska 
POWRÓCIŁA 

273 98 314 418 63 682 133 51304 752 825 S2018 75 146009 322 6S 529 766 993 ]47073 7S 98 113 I 480 548 630 62 750 60 66047 164 90 4$0 564 648 . Gdańska S7-
103 220 308 13 15 93 762 915 53112 ;;04 48 65 210 7S 346 80 85 400 S4l 62 645 S2 755 84 896 ! 742 89 8:-37 67370 4S2 659 946 72 68039 S54 68 
7:6 68 54003 41 135 56 67 90 362 407 18 573 791 148025 299 Sl8 22 S3 770 920 6.'5 149057 213 34 ~ 640 7S6 119098 17S 3.)5 98 650 736 914. 72 700S2 I tel. 232-55, 
818 988 55320 21 s1 72 9S 650 65 93 76S 841 43 32S 419 592 616 27 66 1S0048 242 62 474 608 j 121 251 1s 328 534 ·so 615 77 11211 646 769 826 J przyjmuje od 9-3 
56040 S7 199 310 652 704 74 S7029 139 21S 362 72 767 93S 1Sl032 233 477 S91 601 842 90 94' 44 83 72068 113 68 398 426 62 78 536 620 84 765 . • 
80 462 527 679 111 803 sso13 so 112 86 336 602 152003 31 32 158 246 373 402 4S 84 508 76 615 I s11 928 73041 223 S09 36 743 74029 92 166 325 w lecznicy Piotrkowska 294 od 4-7 w. 

ul. Ste11kiewlcza i.o 
Tel. 141·22. 

Dziś I dni nast~pnych 

Boris Karloff, Mac Clarke,-Lew Ayres oto rekordowa obsada ffilmu p. t. 

OCwCHIC GO 
Film, który bije rekordy powodzenia oraz film polski p. t. 

ffSl~iN4 l:OWI 4 , 
W rol. gł. Jadwiga Smosarska, Stefan Jaracz, Józef Wegrzyo. 40-10 

AM * @4jd\Ji9QllW 

"':~~il~~~ki ~ ~ 1J!! Ę.~ M. Rn°ll ~il t ~i n CHO~: 8K~1~w~!!~E B .• ~~~~IAI~~~ l 
Gda , k 37 I włosó~ (porady seksualne) AKUSZER.TA I CHOROBY KOBIECE z hodnla 64, tel. 1oc.4g I Pio1r•·o11i111sk~ s~ ns a Andrzeja 2, tel. 132-28 PRZEPROWADZIL Sił! NA ULICĘ ac J ft WIJ U I 

Tel. 232-SS. przyjmuje 7-8 wieczór. Przyjmuje od 9-11 rano I od 6-8 w Pomorska 7 tel 127-84 przyjmuje od 12-2 1 od 7-8.30 wiecz. t~lef. 121-23 
W nledzlele l święta od 10-12. • • w niedziele i święta od 10-12 WPOI 

H. szffMAcHER s KrDR,. MEńD. ska· '";;:;; ;~;,~~,l.~.B~ „ or. J. NADEL KAMrnsir onM~Klfl 
po w R ó c I Ł • puje I płaci najwyzsze ceny Za· akuszer ·Cllnekoloa na sezon jeslznny 

C~oroby skórne CHOR. SKÓRNE I WENERYCZNE kład JubUerski L FIJALKO, Ciodziny przyjęl od 3-5 i 7-8 poleca 
1 weneryczne (kobiety i dzieci) PIOTRKOWSKA 7. przeprowadził się na ,,HIEl.EN4u 

PIDTRKDHISKB 56 godz. przyjęć od 9-11 i od 3-4 po poi. AND~ZEJA 4 g Zawad:r.ka 9 
w n Stankiewicza 'lf„ f<?.K9J .!~dnie 1:1n:ieolowany prz:y _chrze TELEFON 228-92 I Wejsqie p. l>ram~ . 

tel. 148·62 ~ sc1iansk1ei rodzm1e z WYgodarm 1 nle-

1 

od 1 1 pół - 4 6-9 wlecz w nie· telef 148•10 krępującem wejściem możliwie z ko-
1
---

dziele i ś\vięta od 10:-1 -- · ---- rytarza potrzebny zaraz. Okolica - SŁYNNA Chiromantka z Galicji z.doby- POSZUKUJĘ trzypokojowego miesz-
• POKÓJ z kuchnią w ogródku do wy- Andrzeja - $w. !\nny lub Przejazd - la d111żo pod~ie<k~wań ~ uznania za tra-1 kania, w nowrm domu z wygod-ami, 

Ceny leczn1cowe. j najęcia, ul. Łąkowa 19, róg Kopernika. O~ó;.vna .. 9ferty sub „Solidny" do Ad.
1
tne przf'oow1ednie. P10tr1kows:ka 223, w środmieściu, niedrogie komorne. -

;.... ___________ . ·--- mHll1strac11. 15m. 19. Dzwonić 222-2S. 30 

' 



Echa pobytu Cracovii w \VI dniu 
P{~ chlebna oplnja prasy wiedeńskiej 

Druży:nowy VJyśc@g 
kolarki Ł~ I{. s„u 

W niedzielę odbyt się na trasie Łódź 
- Łask - Lutomiersk ~ Konstanty­
nów - Łódź, \vynoszącej 78 klin. WY-

Cracovia, tnimo dotkliwej porażki, kiem, a swemi taktyczrtemi póci~gnlę- bardzo elegancką grę Cracovii, mimo, śdg drużyno,wv. kolarski ŁKS-u . 
pozostawlta w Wiedniu dobl'e wrażenie c!ami sprawiali Rapldowi nie . mało kto że grnno burdzo ostro, Jednak w grani Zwyciężyła drużyna w slda:dz1·e 
dowodem tego są głosy l'óżnych wlea potu. cach dozwolonych. . . liofszneider, Paf.llk, · Oatkowskl, Krachu-
deńskich gazet, między lnneml I facho~ Grają oni ładnie szybko, troszkę Jed Nadmietiić tLl wypada, te Cracóv!tt lee, 12:yikowsk1. Olas w czasie 3 godz. 
wego pisma sportowego „Sporttag- nak za szablonowo co na doskonałą wyjechała do Wiednia bez Sekhtera. I 18 111. 35.3. sek. (Łacl1nie z pólg,odzinnym 
blatt'', Ponlzei podajemy opis meczu I drużynę, jaką jest Rapid, nie wystar- Malczyka. Za tego ostatniego wypoiy· cdit>o·czynkiem W. Łasku). 
przedstawionego przez ten dziennik: czyfo. Pismo to wymlenin rrndzwycz:ai czyta Cracovia - za zezwoleniem Gar • • 
Pod tytutem: dobra gra polaków, ale ną grę brarulrnrza Otfinowskiego, Paią barni i Polskiego Zwiazku Pitki Not„ Bieg druzyraowy 
przekonywujące zwycięstwo . Rnpldu, ka: Mysiaka i „stareg.o 1tt!etn~cionala" .

1 

nei Smoczka, który .nawiasem mówiąc I 0 mistrzostwo. iakrea. u 
zaznnc~a? t~ Crac~via zad.owo}1ła w, zu Żlzkę (pomyłka, z Chruśc1nsk1m). . grat bardzo dobrze 1 ogólnie sle po~o„ · · . ~.- . · ~ ... , . · , 
pełności 1 nie zaw1odfa w1edenczykow. Wszystkie pisma podnoszą zgodnie bat · ! W nie.dzielę o~pędzie się n~ stadionie 

Przedstawia ona zespół fizycznie sil ...... · - · · ·· . . .... „ r """'""" WKS-u bieg d~·uzynowy o i;mstrzostwo 
ny, dobry technicznie i uh1leja,cy wal- • „ . "'ł o'kt•ę,gu oraz bieg na przela! dla kobiet 
czyć _ ttie mogła jednak mimo to prze rłOWY mistrz SWSa a zrzeszonych na dys.tansie około 1200 m. 
szkodzić Rapidowl tak wysoko wy­
grać. 

Jak w wielu wypadkach, tak i w tym 
rezultat nie odpowiada przebiegowi 
gry i nie przedstawia dokładnego. obrn 
zu obu zespołów. 

. Polacy prowadzili dlugo otwartą 
gr~ i a tak owali nie mniej aniżeli Rap i cl 
dopl~to okoto 70 minuty będąc wyczer I 
panyml, oc;ldali glos Rapłdowi l wtedy 
wynik uległ gwałtownej zmianie. 

Makkabi krakowska 
zw11cięia w mistrzostwach 

- lekkcaUetvcznych 
Na stadjonle w l<rólewskiei fiucie 

I 
odbyły się dzisiaj przed południem dru 
gte ogólnopolskie mistrzostwa leltkoat 
letyczt1e źydowskicl1 !dubów. 

W zawodach brało udział przeszło 
200 Żawodnlczek 1 ·zawodników. 

Wyniki uzyskano na ogół bardzo do 
bre. W ogólnej punkt~cii zwyciężyła 
krakowska Makabi. 

W końcu zaznacza ,,Sportagblatt'\ 
że po!acy umieją wszystko co od pier­
wszorzędnej drużyny wymagać można 
i trzeba, brak im jednakowoz tego wy-
i'afinowanln, kt6re nabyć można tylko : Ml-=dzynarodowe wy~clg§ 
w ~potkaniach z pierwszorzędnymi i sll 1 

nymi przeciwnikami. I motocyk;owe w· Mysłnwicach 
Podaje równie~ wspomniany dzlen . . . . Wczoraj odbyfy się na stadjonie w 

nik opis poszczególnych graczy, gdzie W inlale turnieiu tenisowego o mis trz..or.;two świata dla zawodowców Nils„ I Mysłowicach międzynarodowe wyści-
podobali się przedewszystkietn Pająk, , slełn (z lewej} niespodziewanie pokonał Tildena {z prawej). gi motocyklowe na torze iużlowym. 
Smoczek i Mysiak orat, ~e mlmo dos~ ~ · ~---- ..... ,;..-. ...... n" W zawodach brali udział zawodni::. 
konahd gry kotnbinacyfoej, brak ltn ta.- cy z Polskfj . Abisynii. Austrii. Czecho-
kich graczy jak Bican, Binder i Smistik w· ~._ ~.-l:!l!Siqu1i1tz· o' 111g2 onu~".·"Z~ Po's"a . s!owacjl, Jugostawji i Styrjl. 
(reprezentatywni gracze Rapldu) i że ~'łluU m~ wau w u ~ tJ~U u I ft_' Mlstriostwo toru mysłowickiego zdo 
te wtaśnle „maleńkie" braki złożyły R 1 d • tk. ś. • ·t t ł d A kl był KrystfJ. (Bielsko) ·~ takte l wszyst 
się na przegraną -Cracovii. ' · - · e {O~ zis. .a w Ja 3 wraca n~ -~ a e 0 r ~„0;_1,'Y. ~.1 .· ~v · · kie :lnrle b"legl pizyniosly., zwYGIQStwo 
. „Det Abend" podaje również. że mi W wywiadz1e1 udzielonym jednemu z Walasiewicz6wu dalej OIWlai:lczyta; ptllalwm. · · · 
mo przegranej, Cracovia pozósta\v:i!a · chiennikarzy, rekordzistka świata i bo-

1 
ie p<>standWienic · jej jest" nJedawOłaln:e~· • B<Jhater,em dnia był Krysta:. który ' 

swą dobre\ grą jaknaJlepsze wrażenie. ł1aterka niedzielnych zawodów lekko- i :iczkolw.iek w Polsce czuje się 4oskona- zwyclętyr czterokrotnie, dwa biegi wY. 
Gracze Cracovii prowadzą piłkę dosko atletycznych w Poznaniu, Stanisława Wa 'Je i niema słów wdd~czności dla swoich grat Baron z Bielska. 
n ale, ~ą szybcy, Jednak„. brakuje lrn 1 · d d w ni i ... , f' ąaiewiezówna oświadczyła1 ie w dniu 19 · rorlaków. I Z . .., .1. 1 ~l~d~ń~kl;h. a .,.yra mowanta graczy października, Opuszcza na stale Polsk~ il Ponieważ 'rozmowa powyżna z dzicnl Wyc1ęS11.WO pm ~-łarzy 

Gra była zupełnie otwartą at do 70 wraca do Anieryki. ! nikarzem warszawskim odbyła się przed węgierskich nad S<!'.:W3.1<mrskimi 
min.1 po której polacy opa~li na sitach. Jako powód tel tutgłej decyzji Wala-j z•nvodami w iloznaniu, w których Wala• Rozcgtany uhi"1gł1~ł niedzieli w Budn­
Wyśmienitą grę pokazali Pająk i My- siewicZówna podaje, ie od czasu pobytu siewiczówna ustanowiła dwa nowe rekOr peszcie międzyp:t1t1•.wowy :necz pi~kar· 
siak. . . . . . „ w Polsce, torina !ei .inactnic obniżyła się 1 dy światowe, istnieje nadzieja, zo uda ski ~ęgry - Szwaj:;ari.l__ zako~ć.2 ony 

,,Wiener M1ttags-Ze1tung pod tytu i ie jed'łrftą ttadziejn po yskanla d W11 f 1 i na ko dzi Łk . d. k aldOńi~ zwyc1ęs.twem rcp'."e2entacr Węgier w 
łem 6:0 za 2:2 opisuje w żartobliwy spo . i- . • "t z . . a e i ~1 ę szą r~ r s ę Je ~ ~ . .• stMurtktt 3:0 [1:0l. 
sób, źe :Rapid zetn~cił się za nierozegra ~lasy Jest sumienny trenttt~ pod ()kłem' ao pozostaru.a w Polsce, gdyz na1wainie1 I Mięcłzypańslwowv mecz lekkoatle· 
ny wynik w Krakowie, pół tuzinem - wybitnego fachowca i opiektlfia Wala- szt motów {słaba forma), j~t Już obecnie , tyczny Niemcy -- Fr:inci3. roze~rany u· 
„bombek", / siewiczówny d~ra GriHina. nieaktualny. W tej chwili, Walaaiewł• i &iegłej nied~ieh tł!\ oli:uµiji;kim stadfoD"e 

Prz~bieg .gry nie byl jednak tak za Walasiewiczówna podaje również mo czówna znajduje się 'w tak rewel~cyjneJ . Colo~be« po.d Paryzem ~ako.ńczył ~ię 
strasza1ący Jednostronny, jakby to WY tywy prywatne, jak tęsknota za rodziną formie, że nie zachodzi koni~ctno~ć od.. I z~ycięst~em - re~re~c~tac1i Ntemiec w 
11ikalo z rezultatu. · ; . . .. . . . . . • . • . .. · sto~unku 68~63. 

Polacy prowadz!li zupełnie ot\'Vartą oraz thę'1 :1:1op.aekow:ui1a aię ti;,lodszę . sio 1 by:v~i.a tremngow pod okiem . d~ra _Drttż:_yna nie~t~cka P·o;vitała publi~z· 
~re i byli r6wnorzednym przeciwni~ str4 ·~:a.rą. fJ kt6te1 '.'Stasia pragnie' Grlfflna,. n.oś~ .w 8??'sób h1tlerawsk1 p.~zez ~1odn1.e· 
· --------·----- uczyn1c wielką zawodniczkę. , s.1,en1e ręki co W"ywola.ło gwizdy i rylu . 

. Z~wodom przyglądało się 20 tysięcy RozmaltoSci sportowe 
W międzypaństwowym meczu pił­

karskim w Budapeszcie, Węgry pokona· 
ły Szwajcarję 3:0 (1 :Q). 
. - W Berlinie w dniu onegdajszym 
Nuesslein pokonał Tildenia w stosunk:'ll 
1:6, 6:4, 7:5, 6:3 i nies.podzlewani.e zdo~ 
był mist:rZ-Ostwó świata dla za:wod-ow­
ców. 
~ W meczu JekkoatletvclinY't't11 któ­

ry odbyl się w Paryżu, Niemcy poko­
nały f rancję w stosunku 68!63. 

- W międzynarodowym biegu ma· 
ratońSikim we Wledrtf u zwycię2:ył · TuM 
schek (Austria) w czasie 2:36.55 (nowy 
rekord austrfacki) .przed Schulttem 
(Czechoslowa,c1a) 2.37.31 (rek·ofd cze· 
ski) i Brna ( Czechóslowacja) 2.39 .52· 

wrdzow. llita 6oflseróDJ polsfliili 
walczy~ będzie w niedzielę w Warszawie w zawodach Nowy ·- r.ekord światowy 

. . elimłnacy.Jnych , w ble~u nl'l ·1soo mtr. 
W hadchodz4cą niedziel~ dnia 24 b. W. lekka: Bs.kowski (Skoda} - lla• W Medjolanie rozegranv wstał ubie-

ra. odbędą się w Warszawie w Cyrku eH nasiak (IKP). ' glej niedzieli tn.ecz lekkoatletyczny An-
mltnaic:yjne spotltMtta bokserl!k{~ przed W. półśrednia• Seweryniak (Skod~) glia - Włochy, w ramach którego za~ 
t1litałeitt;1em ikłaicLtt na mec.z z Cz~chti.ml - Gar!lcarek (!KP). . wódhlk włos.ki Bacalli ustanowi nowy 
w dniu 8 października. . W. średnia1 C'hmie!ewski {IKPJ ·- Pi rekord światowy w biegu na 1500 mfr.1 

Do aHminacii wytnaca.n.i zodali na- sarski (S
1
koda). . . · I uzyskuillc cz~s 3 min. 49. Mecz zakoń· 

stępujący Ziawódni-cyl ~. połcl~ika: Atttczak (Skoda) - 1 czył słę zwvc1ę1Stwe111 Wfoch w stos,tmku 
W. muaa: Rothola (W·waJ - Pa• Wy•tra.ch (PKS - Kat<>wice). · · 87:62. · 

wlak (IKP). . rl/ wa.dzii~e cięikil~j eliminaie;: ni• bę5 
W. kogucia; Polus (ni~sl.) - Kazi· dzie, gdyż Piłat z Warty poznański•f .,.•tm••ffll!ilmHIIiil•R•lliliRlllllAWWWl!R!l!-

mierski (Polońja}. znafduje się w b. dobrej fotmi4ł i niema ' I ~ · -~~f lłJJ·e [i~ł- O W. piórkowa: Cyran (Skoda) ... . R11d% w tej chwili p1'watnieJl!zeg., prteciwni~a 
1
1 ~ 

ki (Naprzód ~ Upiiny}. w ltraiju. • I • · il• 
, : " ",, ~ ... ' 1 • · • • --- ·- · · • "" .- ··' · :· • r·-!..':, ... ~t..-:f1':'\~i..J\•· ł ~'1,L 

llllllll!lllllilllllilllllllllllllllllllllllllll!l!lllll\lllll!lllll!ll1 DZIŚ t DNI NASTĘPNYCHI 

'' W roli tytułowej l!UG. BODO, w pozostałych rolach l11a Bełltla 
111. twlkliń•k• I IC. To111 

llllllllllllllllllllllllllllllllllUlli!lllllllllll!llllllllllllllUllll Nadpro~am tyi<xl'!lik dźwiokowr. Passe.partout, pr~ ~cli niewatno. llllHl!llllJI lijll 111111!11111! !!I lllllll I 111111111111111 i i Hll l!llll!f 
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Gro ba anarchJi na Kuble 

c.:i.:1rnt~'§ 1933 

Proc Re"'chsta u w Londyn e 

Podczas zainscenizowane~w procesu podpalaczy Reichsta2u w Londynie, przy­
był również adwokat niemiecki dr. Sac.k (z monoklem w oku), obrOńca z urzę­
du oskarżone20 przywódcy komunistyczne~ Torgtera, aby przysłucbiwać 

Wskutek zamieszek Politycznych na Kubie, w kraju tym rozpętała się zupel· I 
na anarchia. Na zdjęciu widzimy wielką demonstrację komunistyczną w Hava.: 1 · 

nie, stolicy Kuby. 

się obradom miedzynarodo wej komisji prawników, 

Komandor floty amerykaiiskiej Carpenter wraz z towarzyszącemi mu 5 samo­
lotami, ustanowił nowy rekord lotu bez zatrzymania na trasie 1788 kilome­
trów. Na zdjęciu widzimy załoid wszystkich sześciu samolotów, które pobiły 

rekord. 
W czasie międzynarodowych zawodów lotniczych w Chica20, Jeden z uczest­

ników dOkazywał wspaniałych sztuk akrobatycznych w p0wiletrzu. 

Codzaenna nowelka ,,Expressu11 Marek nie chciał o niej mówić. 
Czas mijal szybko. 

T•o' J-kqd lli-.o••pnr •ki• w dwa Iata późniei Marek. które-
11 li lll li~"""""' all' go przedsiębiorstwo w międzyczasie 

Marek i Roman byli przyjaciólmi nic nie rozumie? jeszcze bardziej się roztosto, pobrał się 
?. lat młodzieńczych. Jednocześnie u- Marek widocznie doprawdy nic nie z Klementyną. 
kończyli gimnazjum i gdy zapisał! się rozumiat, gdyż w dalszym ciągu obda- Dziewczyna ta liczyła zaledwie 
na unr.versytet, wynajęli wspóiny po, rzał Romana swemi względami i nigdy dziewiętnaście lat i była jeszcze przy­
k6j kawalerski. Marek studiowaI c-he- mu nawet przez myśl nie przeszło, że stojniejsza, niż Agnieszka. 
miG Rr:man zaś prawo. jego serdeczny przyjaciel mógłby stać - Marek ma dobry gust - mówili 

Przyjaciele nie b:Yli do siebie pono- się rywalem. znajomi, uśmiechając się złośliwie. -
bni. Roma·n, wysoki, zgrabny, wyb!tni~ w ten sposób minęły dwa lata. Powinien jednak strzec się RomaQa. -
przyst·iiny mężczyzna, uchodził za nie Znajomi przyzwyczaili się do sto- Gdy on powróci, znów mu zabierze żo-
bczpie..;711ego uwodziciela, MareK zaś, sunków, panujących w domu Marka. nę. -
niepr.z'1rny i brzydki, stronił ad ku· Poprostu ten typowy trójkąt -mat- I pewnego dnia. Roman istotnie po-
oiet żeński przestał ich interesować. wrócil. 

Przez cały okres studiów pre:. Nie 1 nagle gruchnęła sensacyjna wieść. - Kochana Klementyno - powie-
nie rozstawali się z sobą. Dopiero. gdy Agnieszka opuściła męża i wyjecha- dział Marek do żony. - Dziś w biurze 
uhif1.;:zyl1 uniwersytei, poczęli krc..:zyt ła w nieznanym kierunku. Oczywiście złożył mi wizytę mój naiserdeczniej­
innl'ml drogam.. dla wszystkich było jasne, że w tym szy przyjaciel„ którego już od kilku lat 

1\1,ue.k został nacze:nym dyfekto- tajemniczym konflikcie małżeńskim nie nie widziałem. 
rem v>"Ie'.hich przedsiębiorstw ~:1<.'mi- małą rolę odegrał Roman. Przecież _ Jak się nazywa? Czy ja go 
.:::wy...:h ojc,1, Roman zaś zajał si~ han- wszyscy znajomi już dawno wiedzieli, znam? - zainteresowała się Klemen-
dlcm. że Marek w końcu musi dowiedzieć się tyna. 

Gdy 1\larek miał 2i lat, ożenił sie prawdy. - Prawdopoaobnie nie. To jest Ro-
z młndz!utką i bardzo urodziwą Agnie- W miesiąc później wyjechał Ro- man, mój przyjaciel z ławy szkolnej, 
szką. man. Oficjalnie twierdzono. że w sp.ra- który przed kilku laty. wyjechał do Au-

R<·man sta1 się codziennym gościem wach handlowych udał się do Austra- t l'" s ra Jl. . 
matżcnków. Miał w tym okresie wiele lii. Klementyna oczywiście o nim sty­
wrilncv, 1 czasu, to też zabierał Agniesz- Ale któżby w to uwierzył? Nie ule- szala. Gdy jeszcze była panną i nie 
kę dr1 teqtrów lub kawiarni, gdy jego gało przecież żadnej wątpliwości, że znała Marka. wiedziała już 0 tym trój­
przyjaciel byt zajęty. jedzie do Agnieszki i w Australji, czy kącie małżeńskim i ucieczce kochan-

Wkrt1tce już wszyscy ich znajomi w innej części świata, we:tmie z nią kó 
doskom.lc zdawali sobie sprawę z te- ślub. ~ Nie, nie znam go oapowfeaz!ała 
go, en sic dzieje w tym domu. Marek pozostał zupełnie sam. cicho. 

- Typowy tróikąt małżeński Wkrótce dowiedziano się, że udało 
mówiono. __ Młodziutka żona, brzyd- mu się uzyskać rozwód. Znajomi nie- Nie chciała · bowiem poruszać tej 
ki, wiecznie zapracowany mąż i przy- jednokrotnie próbowali dowiedzieć się sprawy. 

chane. Czyżby on już zupełnie zapom­
niał o doznanych krzywdach? 

Roman w dalszym ciągu był Q.ar­
dzo przystojnym' i wytwornym męż­
czyzną. 

Klementyna bała go się jednak To 
wszystko było jakieś bardzo dziwne. 

Od tego dnia Roman stał się znów 
codzienym gościem Marka. I znowu zna 
iCJmi poczęli przebąkiwać o śwież~> po­
w ~talym trójkącie. 

Pewnego wieczoru, gdy Mar.:~ pra­
cował w swern laboratorjnm, Kl~ ne 1-
iyna zualazia sit; sam na san: z R:ima­
nem. 

- Czy nan n.Ł jest ob '~~nie zwią­
zany z żadna. kobietą - spytała go. 

- Z żadną - odpowiedział jej z u­
śmiechem. - Mam wrażenie, że już 
zostanę starym kawalerem. 

- Czyżby - uśmiechnęła się ironi­
cznie Klementyna. - A Agnieszka? -
Przecież wszyscy wiedzą o tern, ie 
pan ją uwiódł. 

- Ja ją uwiodłem? - roześmiał się 
głośno Roman. - A więc i pani wie­
rzyła tym plotkom! Czy pani przypusz 
cza, że byłbym zdolny uwieść żonę me 
go najserdeczniejszego przyjaciela? -
Bytem tylko jej do br~ 't\1 kolegą. Ale 
nieoczekiwanie z,iawit się jakiś a­
merykanin, który ją uw16dł i zabral ze 
sobą. Traf chciał, że w cztery tygo­
dnie później musiałem wyjechać do Au­
straliJ i stąd widocznie powstały te 
plotki. Ludzie, droga Klementyno, są 
bardzo złośliwi, wydaje im się zawsze. 
że dobrze wiedzą. co się dzieje w domu 
ich sąsiada, a w rzeczywistości nigdy 
nie znają prawdy. 

Tłum. D. 
stojny przyjaciel. Jakie to dziwn~ że od niego jakichś szczegółów, dotyczą- Jakież ją nazajutrz ogarnęło zdu­
ten Marek w dalszym ciągu obdarza cych As;nieszki, ale nic im się nie uda- mienie, gd;y Marek wprowadził Rom:i-
Romana zaufaniem. Czy on doprawdy ło wskórać. na do ich domu, to przecież b_v_to_n_ie_s_łY ______________ _ 
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